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słynny automobilista "''°" 
ski, zdobył nagrodę na 
wyścigach mledzyoarodo· 
wy~h " Czechosłowa~JI. 

WAWA NOC W HISZPANJI 
Karabiny maszynowe na ulicach · sewilli.-Część wojska · przeszła na 

stronę rewolucjonistów .-Okręty woj.enne bombardują baraki. 

Walki rewolucyjne trwają dalej w całym kraju 
. . Pa~yż, 9 października. ł Gen. Batet wydal znajdującym się w czynić z dwoma pozostałemi barakami.I szczętnie. 

W Sew1IIJ w :kilku punktach miasta 

1
. pobliżu Barcelony okrętom wojennym Władze zgodziły się na uwolnienie prze Komunikacja kolejowa z całym kra-

USTA WIONO KARABINY MASZY· ROZKAZ ZBOMBARDOWANIA bywających w barakach powstańców jem, z wyjątkiem Asturji została przy-
NOWE. CZTERECH BARAKÓW, pod warunkiem, że niezwłocznie złożą wrócona:. 

W ąilbao wywiązała się strzelanina, I w których schronili się rewolucjoniści. oni broń. Lizbona, 9 października. <J? AT). 
w c~as!e któreJ 4 os.o.by z?stały zabite. i Dwa. z tych baraków stoją obecnie wf W Sewilli anarchiści i socjaliści po-1 Dokonano tu licznych aresztowań.W 
S.treJkuJący wyrz~dz1h w kilku przedsw- ; ogniu. łączyli się we wspólnej akcji. StreJkuią· tern kilku oficerów. Komunikacja telefo-
b10rstwach powazne s~kody. ~ Algeci-, Dowództwo okrętów wojennych, cy podpalili słynny kościół historyczny niczna z Madrytem jest znowu przer-
ras proklamowano streJk. W G1Jon ostat- zwróciło się do władz z zapytaniem, co' św. Trójcy w Sewilli. Spłonął on do- wana. 
nie grupy powstańców ,które schroniły · 
się w dzielnicach rybackich złożyły 
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:~M~: fa bryka I ałszywych pieniędzy na Bałutach 
cała p·ółno!:~§ć9k~::bf:l~1~st Tajemniczy domek, wybudowany przez fałszerza. -

jawnem powstamiiem. RewoLu~iomaści o. Policja osadziła w więzieniu siedem osób 
trzymują ze wszystkich stron pe>siłki Ló d k ó d t k' 1 l' 1 „ · d ·d 1 
oraz broń w wielkich ilościach. W Mad dź, 9 paź ziernika. t ra a a wreszcie ocze iwane rezu - czy 1 ty nem weJsc1em o omu. zasta i 

(kg) Wladze stwierdzity, że w to- · taty. tam Czarneckiego, który wraz z swą 
rycie usiłowano wysadzić w powieitrze dzi kursuje znaczna liczba podrabia- Udało się mianowicie stwierdzić, że kochanką, Aleksandrą Nikitiną, zajęt}' 
kos~ary gwardji cywiilnej, fednak naipa· nych monet srebrnych. fabryczka podrabianych pieniedzy mie- był fabrykacją monet. 
stnicy ponieśli wie1kie straty. 

Niepotwierdzona dotąd wiadomość z W ostatnich dniach otrzymano wia-1 ści się przy ul. PrzydrewnowskleJ 10 w Oboje fałszerzy aresztowano. W do-
Barcelonv mówi domości, że prywatna •. Mennica" z:naj· jdomu należącym do Stanis awa Czar· mu dokonano rewizji, która dała sensa-

0 BUNCIE PULKU PIECHOTY duje się na Bałutach. Nad cala dzietnicą neckle~-o. Gdy funkcjonarjusze b1yga- cyjne rezultaty. W ręce pohcił wpadła 
z KARTAGENY. bałucką roztoczono baczna obserwację, dy fałszerstw wydziału śledczego wkro znaczna ilość podrobionych monet sre• 

Zbunrtowani żołnierze usiłowali rze- OOOCXXX brnych 10, 5 i 2 złotowych oraz 50 gro· 

komo skłonić :illlne oddziałv do buntu. D • d • • · d t • szowych. 
Następnie zaatakowano koszary wojska wo1e z1ec1 . po ram WaJem Policja nie opuściła domu. ale ukryta 
rządowego, jednak napastników Od- d się, czekając na dalszych członków ban 
parto. . . . . Straszny wypadek na ulicy Brzezińskiej dy fałszerskiej. 

z Barcel°l;la, 9 pa~dztell"niik~ H::AT) - l . Łódź, 9 października. ciężarowy. Rozległy się krzyki prura- Po upływie godziny do domu Czar-
aprzec;aJą tu witadom. o§ci, 1aik_oiby I (kg) Tragkzny wypadek przejecha· ionych przechodniów, którzy pośple· neckiego weszła jakaś kobieta - jak się 

Cstoamli' pnanaysm~ 1
1
·e:r'ecf.0 tpowoarszy~~:! ~kaz8D1 ~o nia dwojga dzieci wydarzył sie wczoraj szyli przejechanym z pomocą. potem okazało - Dwojra Korman, kol-

• r ce wu ~esziczie Mę d h ł d h 1 U . · ó d b d . porterka podrabianych monet. Przybyła 
nie ro~oczął w go zinac popo u ·niowyc na u . mesiono w z i wy o yto z PO me- ona właściwie po świeży transport fal-

. •• Brzezińskiej. go Mirosława Droidżewskiego, który syfikatów. Aresztowano ją również. 
Londyn, 9 p~tdziernika. (PAT). . Chodnikiem tej .ulicy . przechodzi!o odniósł bardzo ~~ważne kontuzie. Do- W ciągu doby policja aresztowała 

Agencja Reutera donosi z Madrytu: rod~ńst;vo Di:ożd.zewsk1ch: ?-Ietm~ znał on miano~ic1e złama~ia uda or~z ogółem 7 osób, tworzących świetnie 
W prowincji 'Asturji powstańcy w nocy I Halm ka i 4-letm. Mirosław za~1eszkah ogólnych o~ra~eń. W ~tame h. po~az- zorganizowaną bandę fałszerzy pienię­
wysadzili w powietrze samochód cięża- przy ul: Głowackiego 4. Gdv dz1~ci zm- nym prze~iez10no chłopca do szpitala dzy. Wszystkich osadzono w więzieniu. 
rowy w którym znaJdowało się 52 żoł- lazły się obok numeru 81 usiłowały Anny Mani. _ 
nierzy WSZYSCY ONI PONIEŚLI przejść przez jezdnię. _ Siostrzyczkę jego, kt6ra itoznała na Okazało się, że Czarneoki, który stał 
ŚMIERĆ. W tej chwili nadjechał tramwaj. Wi- szczęście tylko lekkich obrażeń. pozo- na czele bandy, urzą.dził się bardzo 

dząc grożące niebezpieczeństwo cofnę- stawiono pod opieką rodziny. sprytnie. Celem zamaskowania swego 
~ ły się, lecz niestety, wpadły pod w6z procederu wybudował sobie specjalnie 

Jutro posiedzenie Strajk w halach łódzkich 
Rady Szkolnej rozszerzył się w dniu dzish~jszym 

Na porządku dziennym znajduje Ł6dź, . 9 1Paździiemi1ka. długo, a.z pracodawicy nie uw~lę"d1n.ią 
się szereg aktualnych spraw (k) - .w Oinw 'WICZoraJjszym wybuchł ich postulatów. Domaigaiją się onii ipod-

Lódt, 9 paźdzlernika. s~eii.k subjekt6w w dzieblicv staromiej- \ryŻl}ti płac cliła siu'bjeiktów ~ 51Przeda.~-
(k). _ 'Jutro t. j. w środę odbędzie sk•e1. • • . c~ .od 50 proc. do 100 .prOc., ~ tem'.0~e się posiedzenie Rady Szkdnei m. todzi, Stre.J.k obt1ął W1SZ'V'stlk1~ .s1k~~cłr ma· nruyn~:a sit;:~ai.tyif;!odmowa nle m ze 

które na swym p'.Jrządku dziennym po- nwfaktury na ul: Nowoan1~1skie1 1 przy· wyn<>stc mnJ.eJ! n z 10 zł<>t!ch.. Nais:tęp· 
siada szereg niezwykle aktualnych leg~yc~ maz dwie ~ale JPrLY UJl. Ogrod<?· 1t111e pos!a!Iliow1~0 domaigac s.1ę: prze: 
spraw. ; wei.i 3 .1 Po~rz~e1 4 .. Pozat~ zll6tre1· strze.g~1a 6-dirii~wego t'Ylgodn1a .pracy.11 

Omówiona zosfanle sprawa wyclio- k<?~aih. ~bjekci "': hald przy. ull. No~- 8-god~ego ~a. pra~y, ube2JPL~oze~t·a 
· obywatelsk' ego i opieki poza- m1easik1e~ 19. Ogołem w dnru ~ozora1· wsz~tkiiich subaei~tow 11 przymama mi 

warna . 1 . . szym strejk<>wało okOło 800 sub1ekt6w. urloipow. 

domek przy ul. Przydrewnowskiej 10, 
okolony parkanem. Domek ten posiadal­
dwa wejścia, z których jedno wychodżi­
to na pola, graniczące z ogrodem szpita· 
la radogoskiego. Wejście to miało stu· 
żyć do ucieczki w razie niespodziewane­
go wkroczenia policji. 

Podczas rewizji w domu Czarneckie 
go w ręce policji oprócz znacznej liczby 
podrobionych monet wpadły różne na­
rzędzia jak sztance, foremki. 

llllllllllllillllllilllllllllllllllllllllfllllllffilllllllllllllllllllllllllllllliillllll!! ll 

Wielka baza morska 
sz~oln~J ~ad !llto0Jz1ezą. oraz sprawa Wczoraij w godz.ina.eh wieczorowycn Dziś st.rei!k suiba0kt6w objął aal&z.e 
dozyw1a~;a dziatwy, szkot powszech: j strejikuiją.cy odbyli w zrwiąmcu ·zebranie, fi~y ... Ruch w całej ~eJ.nicy staro-I Stanów Zjednoczonych 
nych,_ P?zatem yrzeay-sku!owane zosta na którem svituaofa obecna została d<i· mie1skleJ zamarł. Własclolele składów Londyn, 9 oatdzternika. 
m~ oswrndcz~nie p. pnmJera Kozłow- kładn.ie omówi.ona. i hal sami obsłul!ują swą klientelę. (PAT). „Daily Telegraph" donosi, że 
s~iego o zanuerzonych reformach szkol Zeibra!!lli postaa:ioiwdM strelkować 1hlik Stany Zjedndczone postanowiłv stwo-

mctwa. rzyć w Duth Harbour na Wyspach Ale-

Załarg w tkalni Podłuskiego 5 OliljonÓW złotych za ••• śmiecie uckich potężną baze morska. 

Łódź, 9 1PaźdZtiemika. 
(,k) - Na tle niehonorowa!Ilńa umowy 

zbiorowej i z.aitrzymywaaiia zarobków do 
szło do zata,r,gu w tka:lini moohanicZllle; 
PodłuS1kie.go przy Uil. Południowelj 68. 

Zw. zaw. celem ztliikwiidowa111fa za· 
targu zwróciły się do iin1Sipe.kcji pracy, 
która zwołała na dziiś na godz. 11-ą 
wspólną konforen1cfi~ 

Kapitaliści szwajcarscy złożyli ofertę władzom warszawskim Potar w francuskiej kopalni 
Warszawa, 9 października. 

Władze stołeczne otrzymały sensa­
cyjną propozycję w sprawie budowy 
spalarni śmieci. ' 

Oferta gwarantuje miastu natvchmia­
stowe rozpoczęcie budowy spalarni, 
przyczem miast0i otrzymałoby pół mil-

• iona rocznie tenuty dzierżawnei, która 

byłaby ewentualnie skapitalizowana - Paryż, 9 października. 
w kwocie około. 5 ~i~Jo~ów zł. i wypła- (PAT). Pożar w kopalni węgla w Ca-
c?na. zarządow.1 m1eJskiemu wzy pod- gnac trwa w dalszym ciągu. ·obecnie 
p1samu kon~es.fi: . czynione są wysiłki w celu uratowania 

yY ofercie. teJ, z~ k.t6rą stoi ?o.waz!1y I czterech zasypanych w kopalni górni­
kap1 tał szwaic~rs.k1, Jest r6w~1ez zam- ków. Dotychczas wydobyto zwłoki je­
teresowany naJw1ększy polski koncern dnego z nłci. 
przemystowy. 
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Dziś umieszczamy trzecią serję naszego wesołego wyścigu samolotów. Przypominamy Sz. Czytelnikom, Iż skra­
wek, obramowany linją, a znajduiący się z prawej strony, należy wycią~ I schowat. 

WOLNA TRYBUNA 
PANI LALA Z POZNANIA zechce wska• 

zać swóf adres i zał11czy6 znaczek poc1towy na 
przesłanie listów do Niej zaadresowanych, kt6· 
re znajdują się w redakcji „Il. EllpreHu". 

PANI JADWIGA H. Z ŁODZI1 Droga Pani 
Jadwisiu, niema się czem kłopotać, Jeżeli po• 
'iada Już Pani takle spofrzenl• z natury I nie fe1t 

nowoue~na [~irurnia Ko~metyuna ma o~uerne ~ole ~Iiałania 
Dzięki technice operacyjnej fabrykut~ się ostatnio 

tuzinami nowe typy piękności 
ono sztucznym wytworem - niema powodu się (h) Nowoczesna chirurgia nie uznaje czącą drobnostką. D~ięki. udoiSkonialonej ścią ch!rur~ia usuwa ·Z1InarszcZ1ki nil twa· 
go wstydzić. Niech 1lę Pani zachowufe zupełnie rzeczy niemot1iwych. To, co przed dwu- techniice operacyjnej, medycyna potrafi rzy, 'Zlbyt obfity biust, wadliwy ~ryL, nie 
naturalnie I nie stara się tef cechy ani uwypu~ dziestu pięciu laty było czemś nie do po dziś m<>dyfikować dowolnie każdy nie- 1 ładny ks~tałt nóg i t. p. i t. p. 
kla6, ani ukrywać. Ci znajomi Pani, którzy myślenia, obecnie staje się nic nie zna· mal szczegół dała ludzk~o. Z łatwo· Płeć piękna, chcąc istotnie zasłutyć 
widują Ją częściej, nie będą Pani mylnie sędzlć. n.a to :miano, z zapałem godnym lepszej 

ni op~!:e~~~ !;;o!~:.y~~a~:~~:nl~ ~=~ n1a1ynnw2 n1· o"nnr[' n~ m~nnwr!l[h 2n111·e1rb1·[h ~:~· ~t,:j~ię ~ys~d~t~: 
~:h k::~:c~J:;~ :::::m:~:mt~!:1~. ::;!1 :aa: r U u P ~ R u ~ U U l:i U li u li • ~ft Ił cho~s~~i~ti~:i~. ti:i'J:~n;:0 u idk~~Y~t. 
nym czasie będzie się Pani mogła od niego od· Jak czarująca blondynka pokrzy:!owała plany głównej kwatery poza oczami, stanowi~ usta nai;bardziej 
zwyczaić, niech Pani ze.rwie I posłucha rodzi· . , uduchowiony fraement twarzy. Dlatego 
ców, Jeżeli jednak czufe Pani szczerze, u :ty· (z) Na temat ostatnich wielkich ma- d~1eń wydarzen, przyczem młoda ni~- tef, 0 ile k.s.z.tdt w.ar.~ dest aiee.stetycmy 
de bez niedo 1tałoby alę dla Pani torturę nie newrów angielskich kursuje następują- wiasta zadała szerei naiwnych pytan, należy ~o poprawić. U.czynić to motna 
dó znt.1lenia, znaczy to, te kocha 'g0 Pani ca zabawna historja. zdradzających Jej całkowitą ig!Joranc!ę I tylko za porno-cą operatji. Zaibieg chirur• 
szczerze I wówczas ładne perswazJe, ani namo· Przebieg tegorocznych manewrów w dz~edz~nJe .wojskowości. 9f1cerow1e . gicz111y stosuie się w więkui<>ści wypad­
wy n1ewiele pomogę. Dla uspokoJenia rodzi- był następujący: armja państwa nieprzy ~okp1wab sobie zlekka z nleswladomo" \ ków ty1ko wttedy, ~dy wu,lti s.ą nadim.ier· 
ców i własne1to powinna Pani zwrócić uw~ę na Jacielskiego, figurująca pod nazwą „Nor- sci pięknej tow.arzyszki zaba'Yy i, nie nie gmbe. J~s·t baa-dz.o prooty i polega na 
charakter Pani znajomego I jego postępowania. dania", miała wylądować na wybrzeżu obawla)~c się ieJ poruszali niektore sz.cze I wycięciu BlkraWlka mięśni.a od strony we 
Fakt, że pochodzi on z Innej, nliszef nieco 1fe- Yorkshire i wziąć kierunek na południe. g_óły, ma1ących nas~ąpić ope~acy1 WOJ~n„ wnętrznej. Ranę zaszywa się całkowicie 
ry, niema wielkiego znaczenia, albowiem war· Wojska angielskie mlaty natomiast prze n~ch, wys~cz.ególmaJąc. m. m. po~un~ę- i po wyg~en.iu się, wargi są wyi&mukłe 
tośf danego człowieka mierzy się tylko f•llo z~· SZ'kodzlć zarówno lądowaniu, jak i mar- cia, przewidziane przeciwko „armJI me- ł po.zibawione nieipotrz.eibne~o balastu. 
Jetami, jego rozsędkiem, obyciem i lntellgencf11o szowi „nieprzyjaciela". Kwatera głów- p~zyja~ielski~j". U~ocza . platynowa Bywaiją iedina.k znacznie pow.ażniel· 
a nie pochodzeniem. Jest to przesąd, !m6ry w na Anglików mieściła się w poblitu pew pięk~osć uśmi,e~h~ła s1~ na wszystko, po sie wwadki, gdzie z,a,'bie~ chi.rur,gLc:zny 
obecnej doble u.le powinien mle6 żadnego za. nego uzdrowiska. kazuJą~ ~ząd smezno-~1ałych ząbk6~. je$ł naprawdę koo.iecz,ny. Dzieiie. siię te> 
stosowania. Gdyby wszysłki4~ młode panny zą. Tam też zostali zakwaterowani ofi„ Jak1ez br.to ~dum~e!1ie i przerazentc w 1Pi·erwszyim rzędzie, tdv twarz yest ze. 
chciały być konserwatywne I zwracać tak prze~ cerowie angielscy. Mając nieco wolne- sztabu armJl ang1elsk1eJ, gdy ,,nleprzy- szpecOn.a na.skutek parażenla nerwu 
sadną uwaiię na sferę swoich znajomych, oso· go czasu, oficerowie nawiązali znajomo- Jaclel" wylądował w zupełnie Innem mlef twarz<>w~o. Dotknń.ęta nfom czę§ć oibli­
biste zalety człowieka, Jego zdolności, wiedza ści wśród kuracjuszy. M. in. wszystkim scu, aniżeli było przewidziane planem, cza pozostruie ,zuoełlnle bez mchu i wy­
i zasługi byłyby małoznaczne w porównaniu z wpadła w oko platynowa piękność, spę- dzięki czemu nie napotkał oporu l bez wLera n1a widz,u ibaridiz.o ;pirzvlkre wraże· 
matołkami, którzy mieli szczę§cle urodzić "ię dzająca swe wywczasy w tej miejscowo przeszkód wkroczył do Hull przed wof· nie. Szczegótnie tf'.Oraienie uwyidatni~ 5 io 
w odpowiedniej sferze. żyfemy w czasach, w ści. Oficerowie · współzawodniczyli o skaml anglelskieml. przy uśmiechu lulb roz1mowie. Widać 
których tylko osobiste zalety I osobiste zasługi względy pięknej damy, która była dla Po manewrach wyszło najaw, ie na- w.tedy wyirdniie, te zdrowa ozę§ć twa· 
człowieka mają prawdzlw11 wartoś6 I powinny wszystkich jedn~kowo ujrzejma i chętnie czelny wódz wojsk ,,Nordanji" wysłał rzy poru&ia ®ię ! zyie, ipodc.zas !!·dy dnt· 
być cenione. Człowiek zdolny, chętny do pn· przebywała w towarzystwie wojsko- interesującą blondiynke w charakterze tta, dotkn~ęta chorobą, pozoS1ta.ie .ziuip·eł· 
cy, f uczciwy, pouaH w1plęć 1ię wytef po wych. Spędziła z nimi również wie- szpiega do główne) kwatery przeciwni- n:ie be.z ruchu, ialkibv martwa. 
szczeblu dnbiny społecznej, anfiell zclegenero· czór, poprzedzający „ wielką ofenzywę", ka. Sprytnia kobietka swem naiwnem Jest to rzecz taik ni~rzyij.emna że 
wany głupkowaty synalek rodziców „H afery". przyjmując zaproszenie do najelegant- zachowaniem się uśpiła całkowicie czuj- nie nale,ty się dłuj!o must.aaiavv-lać i ~od· 
Nie znam Pani znajomego, nie znam dokłachale szego lokalu. ność oficerów i zdołała wydobyć od nich dać się ~racji. 
Pani, nie znam warunków domowych, ani Jefl Podczas !kolacji rozmowa zeszła na interesujące armję przeciwną szcze- --- -- - - ·-- - ·~----- --·--·-

1·odzlców. Nie mogę konkreti:Ue odpowiedzle61 temat zapowiedzianych na następny góły. 

;~!~~h.z:;~e:t~:11_ęz~~::g~s;!:6n1;:! ~=~ Zainsceni·zow:.ny kondukt · b Rekordy bohaterów przestworzy 
gi, 1aluem1 kierowac Się powusna w wyboru . u pogrze owy (x) Rozw6i żeglugi powietrznej czy-
ostatecznej decyzji. Musi sł• Pani sama zalła·· ni z ka'IJ' dym dni' em nowe postępy An 

" Polłcja amerykańska zlikwidowała zakonspirowane · -
:~;~ :.d w:i:y~~;~~1:~:~:1a 1:' t:;::Z:; .1askinie hazardu ~rłs~iięl~i~~~,~~~itaict~~;~fe~tó~~k~:~ 
i." wówczas dopiero po1tanowl6. (.z) U1i.caimi Lo1t11g-Bea<:h, pr?Jeciągała W mięctz~zuie uczeistniicy -~roce·&ij~ szybkości na tras! e Londyn I(openhaga, 

PAN K. z. w KJROśNIE1 Ust Pana przyto. przed pair.u oruamii proces~a ipocgrzelbowa. pogrzebowej wys.Z'lł z domu. Każdy Z wystartował przed kilku dniami do po~ 
czę w całości, albowiem poraz pierwszy spotka· Trumna oswana była kwieciem i wień· u.ich prowadził za rękę mężczyznę lub lnownego lotu, w którym zamierzał po· 
fam się z tego rodzaju zagadnieniem I napraw· cami. Za ka.tafalkiem jeohaiłiy powoli au· elegancko ubraną kObietę. bić swój własny rekord szybkości. Ka-
dę nie wiem co Panu odpowiedzled. Cz~cłow11 ta, w których siedziieill mę.żczyźni w czar Okazało się, że ~ pe>gnebawa Pitan Stack wystartował o godzinie 
słuszność przyznaję Panu w każdym razie. Mo· nyoh gamiituraich i cyLiindirach. była spr~e zain&ceJlizowana ~ pe>-110-ej rano z lotnis'ka pod Londynem i 
że czytelnicy zdobędą się na odpowiedź dla P.rzed ~e.darym z domów procesja za· licję kryminalną, kitóra, :posiaidad~ wiia- trasę do Pragi czeskiej przebył do go-
Fana. trz-y.mała silę naigle. Jaik na ikQanenidę, domość o istnieniu w domu pe>tajemn.nej dziny lS m. 20 • 

• „„Posiadam u.arzeczon11, kt6r11 kocbm, lecz otworzyły · się dirzwic:zlki saanoohod6w i jaskini gry, za kaiżdryim razem przy.bywa· Dtugość przebytej drogi wynosi 1300 
która rozporządza Wl"ost nłespotykan11 u ko· IS'tedzą.cy przed ohwillę z rpow.a.ż:nemi mi:· ła zbyit późno. Ruletki i karty zniikały, ntll. 
bidy siłą fizyczną. I tu zaczyna się tragedfa. nami w .aiutaioh mężczyźn~, biegiem l"ZU· .ja.k za dotknięciem r6tdlżtkii. czarodziej· Lotnik, po kilkuminutowym pobycie 
Narzeczona ma dosiała poprostu „bzika" na cl.li się do domu. sk·i.ej, z.aś ~a.cze gawędz.~li beztroslko, no lotnisku w Pradze i uzupełnieniu sa-

punkcie zapasów. Kupiwszy soble książeczkę Niezwykł!l ~Mzenie ściągnęło tłu· pail~c przytem paipierosy. Kierowniiotwo molotu w materjały pędne, wystartował 
p. t. „Tajniki Walk Zapaśniczych" studjuJe na my ciekawych. PorzucOnv katafalk stał ~a·ski:ni było ika.żidQil'azowo uprzedzane o w drogę powrotną przez Wiedeń do 
mnie wszystkie chwyty„. Mimo, ł• siły ml nie samotnie na ulicy. Z thlmu poczęły się przybyiciu poli.oji. Londynu. 
brak, ulegam bez apelacji, Czuj11c swofą prze- rozlegać okirzykń oburzenia. Doszło do Wreszcie ipollioja wpadła :n.a pomysło W tym samym, mniej więcej, czasie 
wagę nademną zamęcza mnie poprostu walkami. tego, że chda.no nawet zilinczować szo· wy triak z ipogrzelbem. AJgooci :k.1ubu, Jdó . pobity został rekord długotrwałości lo-
Najgorsze zaś to, że oprócz mnie wykorzystufe fera ikataifailikn.t. rzy dy.ż.urowruli na ulicy, nie ipodieąrzewali : tu, bez lądowania. 
o:!la kdda sposobność i bile się z wszystkimi byna;mnieij w uoz~stn~kach iproce&ji po· 1 Rekord ten padł w Sowietach. Z lo-
znafomymi' chło~cami. Wcale mnie to nie cle- chce si~ popisać siłą swoich mi~śni. I w żaden Hcjanitów, którzy zdołruli dzięki temu nie tniska w Moskwie wystartowało trzech 
szy, że kładzie ich na łopatki, wprost przeciw· sposób nie pozwala sobie wytłomaczvć. że to I oczekiwanie iprzenilknąć do ia.Skin.i gry i . lotnik6w: Filin, Spirfn i Kromow, którzy 
nie, jestem zły. Jak to llcufe z fel godnością? nie wyp.ada„. Co robić?„." I ująć graczy na gorącym ucZ}'lill'ku. j utrzymall sle w powietrzu przez 75 10„ 
Czy to na wycfaczce, czy na plaży, wszęclzl.e Może Czytelnicy wledzr;?„. 1 dzin. - ' 



Z dnia 

Praca robotnic 
w przemyśle włókienniczym 
niebezpieczna dla zdrowia! 

9X €:E!lft~~„ ł934 ~tr S 

MILJON 
.,_ ' .. ~ . . . ' ' -':, . . ~ . " . ' 

nie zawsze przynosi sz.częście. -
Sprzątaczka ubezpieczalni wygrała 
na loterjł, ·a teraz kłóci się z mężem 

„Ty u mnie bedziesz dozorcą!„" grozi meżowi wybranka fortuny p ~aca kobiet w prŻ'emYśle fabrycznym 
kry1e w sobie szczególne niebezpieczeń­
stwa dla zdrowia, praca ta bowiem cze-stokroć przeszkadza w normalnem speł- Lódl, 9 października. wraz z mężem do Warszawy po pie- Mąż, który nie był wspó!właścicie-
nianiu zadań, nałożonych ni; organizm <v). Wiele hatasu wyw~talo w Ło- niądze i z otrzymanej sumy -· 50 tys. Iem losu, rości jednak pewne prawa do 
kobiec.v przez naturll _ w czynnościach dzi przedostatnie ciągnienie loterji pań- złotych złożyła do banku, a 15 tysięcy •• pieniędzy żony I chce niemi tak samo 
r~zrorlczych. Ustrój kobiety, inny i de- stwowej, poclcz~s którego, jak wiado- wypłacone w bilonie przywiozła wraz z obdarowywać sw1>ją rodzinę, jak to 
ltkatniejszy, reaguje daleko silniej na. mo padł miljon złotych w LJdt:i, spr ze- mężem do Lodzi. Dorożkarz, który czyni Jego zbogacona małżonka, odpo­
szkodliwości pracy zawodowej, niż or- dany przez Zesp6~ Pra1.:y, biednym pra- wiózl ciężkie worki z pociągu do skrom wiedź na te pretensje jest zawsze jed· 
ganizm mężczyzny, a odbija sie to prze- cownikom. Jedną ćwiartką szczęśliwe- nego mieszkania przy ul. Drewnow- na: 
dewszystkiem na kobiecie w okresie go losu podzieliły się trzy sprzątaczki z skiej, ani się spodziewał, że wiezie ·całą - „Tyś wygrał pieniądze, czy ja je 
ciażY. Ubezpieczalni Społecznej, z których każ fortunę. wygrałam? •.. " i dalszy ciąg d:ułej roz-

W Instytucie Higieny Pracy w Ba- da otrzymała 6Q tysięcy ziotych. · Oboje wraz z mężem i najbliższą ro- mowy małżeńskiej staje się coraz gloś-
warji f]rzeprowadzono na ten temat in- Pieniądze są czynnikiem, który ła- dziną przez calute1iką noc liczyli otrzy. niejszy. 
teresujace badania. Obserwacje dotY- godzi wszelkie starcia i spory rodzinne, mane pieniądze„. Głowa rodziny chce, ażeby za wy­
czyly kilku tysięcy kobiet. zatrudnia· w wypadku poniższym jednak pienią- Mąż szczęśliwej posiadaczki 'fortu- grane pieniądze kupić gospodarkę na 
nych w przemyśle włókienniczym. Cho- dze stały się przyczyną waśni i niezgo- ny jest bezrobotnym. Dziś jednak, gdy wsi - żona chce ku.pić dom w mieś­
rlzilo o ustalenie, jak wplywa praca za- dy. Jedna ze szczęśliwych posiadaczek ma bogatą żonę, ani myśli starać się o cie„. „ale ty będziesz u mnie dozorcą„." 
wodowa· na zdrowie kobiet i jak, w losu, zamieszkala przy ul. Drewnow- pracę, czem się zresztą nie kryje. Naj- kończy pogróżkami. 
związku z tem, przebiega u nich ciąża skiej, nazwiska, ze zrozumiałych wzglę- bliżsi sąsiedzi słyszą wciąż odgłosy Sąsiedzi, którzy początkowo zazdro 
i poród. Badania wykazały, że wil~k- dów nie ujawniamy do dziś jeszcze bie- awantur, dobiegających z mieszkania ścili fortuny sprzątaczce, dzisiaj powia­
szość kobiet, zawodowo czynnych, cier- dzi się, nie wiedząc co począć z nieo- wybrańców fortuny, i wyrzuty żony, dają, że jednak pieniądze nie zawsze 
pi na niedokrewność znacznego stopnia, czekiwaną fortuną. Wyjechała ona która zarzuca mężowi próżniactwo. dają szczęście i zapewniają spokój .• 

ZAWóD, KTóRY UMARŁ 

Jeden kataryniarz w całej Łodzi! 
Prowadzi on n~dzny żywot na bałuckic·h padwórkach 

czesto na krzywicę i choroby kobiece. 
Wi<:kszość tych cier11ień wynika z nte­
naturalnej vostawy kobiet w czasie pra­
cy ( dluKofrwale pochylenie się, zginanie 
lub pozycja staja.ca), badź też jest skut­
kiem pracy jednostronnej, przy której 
icdna tylko grupa mieśni pracuje i do­
r.hodzi do 11rzerostu, cały zaś organizm 
cofa się w rozwoju fizycznym, . Lódź, 9 października. cionkami, które wyciągata jaskrawa pa-: .Entuzjazm, z jakim powitano orkjestry 

R.6wnież inne czynniki, jak pyf, brak (k). - Przed kilkunastu laty wielka puga, lub morska świnka„. I zespołowe, równał się zagładzie kata-
-~wiatla, praca w lokalach dusznych, źle armja podwórzowych muzyków, popi- Kataryniarze byli wówczas bezkon- ryniarzy, których liczba poczęła się 
tvent.vlowanych, odbija sie daleko silniej sujących się grą na katarynkach, miala kurencyjni. Gdy jednak poczęli z nimi ' gwałtownie zmniejszać. 
na organizmie kobiecym. się całkiem nieźle. Byli oni mile widzia-j konkurować zawodowi muzycy, wiolon Ostatnio jeden z teatrów rewjo-

Wskzztek 'działania tych czynników ni na łódzkich podwórkach i obdaro-
1 
czeliści, skrzypkowie i jazzbandyści, wych w Łodzi potrzebował do jakiegoś 

ciąża i voród u kobiet tych nie przebie- wy~an~ hojni~ przez. publiczkę! przeży-

1 
którzy z estrad przenieśli się na po- skeczu katarynkę. Rozpoczęto poszu-

.!;!a ·normalnie i poJawiaJa sie zwykle wah olfres na1lepsze1 prospenty. Poza dwórze - kiwania. Dopiero po tygodniu udało się 
lwmqlikacje, które często zagraża/a żY- datkami, które jak: z roku obfitości sy-, w oczy zajrzała im nędza. przypadkowo na matem bałuckim po-
ciu. P~h~ się na, podwórze, publiczp?ść licz- . „Publiczka''. podwórzowa doś~ już 

1 
dwórzu spotkać. kataryniarza. I wów-

Antorzy powyższych badań aocho- me 1 chętme próbowała szczęscia u ka- miała starych i oklepanych melodyJ, wy czas wyszła na jaw sensacyjna niemal 
dza. do wniosku, że, aby w cześci chotJ- taryniarza, znęcona blaszanemi pierś- kręcanych na staroświeckiem pudle rzecz. Okazało się mianowicie, że w 
(Jy zapobi'ec ujemnym skutkom pracy --------- - .- - i1jii , * uwiea N*M& • wielkiej Łodzi jest tylko 
zawodowej kobiet, należy kobiety zwol-
nić od pracy: przyznaja_c., fm zasiłek-na ..., I~ ~ . I -1 ~ jeden, Jedyny kataryniarz! 

-„0 porodzie. • - , - „- . R , • .- ale ten drugi też już zrezygnował z za-
·6 tygodni vrzed poroaem t na 6 tygodni\ „ .o na O . z ,. OJ 0r„01ni'' - nohiedawna byto ich jeszcze ctwuc~ 
. Ochrona macierzyństwa w Polsce Sdorosf'!t'O srodzifiie spisało ' wodu, który nic nie dawał. ' 
daje kobiecie 6-tygodniowY urlop na um protohulg :Fabryka, wyrabiająca przed kilku 
czas ,cia~Y, w. świetle ~aś powyżs?.ych Lódź, 9 października. ! mować się pośrednictwem pracy, do ~a~y taśmy dźwiękowe do kat~rynek 
~adan w~dać~ ze robotnicom w prze1?1Y: (k). - W ostatnich dniach starostwo 

1 
czego na terenie naszc.~o miasta upra- 1 !uz dawno zbankrutowała, ~o me .było 

de. włókienniczym, a prawdopodobnie ~ grodzkie w Łodzi spisaf.J szereg proto- , wnione jest społeczne biuro pośrednie-i Je koi;riu sprz~dawać. Ost~tm łódzki ka­
w. innych vrzemyslac~ odpoCZJ!nek taki kulów t. zw. rajfurkom, które zajmo- ; twa pracy służby dom.Jwej. tarymarz pos.1ada w swoim repertuar~e 
me wystar~za. Nalezaloby wiec okres wały się pośrednictwem · pracy służby Winni zostrmą ukarani w drodze ad- stare k~w~lk.i, któr.e w~~uszały ongiś 
ten przedluzyć. domowej. . ministra.cy~nej grzywnami_ clo 3.000 zt j nasze c10c1e 1 babki. I dz1s, gdy kt?9r z 

Prywatne osoby - Jak nam komu- lub 3-m1es1ęczny1?1 aresztem. · nas ~styszy cza~em tony ~st~tmeJ V! 
Zranił się nikuje starostwo - nie mają prawa zaj- Łodzi katarynki wzruszy się i podeJ~ 

· j dzie do okna, aby rzucić datek ostat-

N owe Zakład'U przemysłowe niemu „Mohicaninowi"!... 
Łódź, 9 października. ~ 

podczas manipulowania bronią 

W domu przy ulicy Zgiel'ls:k·iej 146, ~ - • ~ - - ._ Sk 'f f ł ,„ 
wys1trzałem z rewolwe·ru Z1ranił się cięż- pows OJQ w -.Oru1Zll &rn!l nBO -ruzgsu ro y B egra ICZDB 
ko w pierś 25"letni Julian Srebrzyńsikt Łódźf 9 październilka. l za1wie,rdzdł 8 pro~eiktów urzaidzeń no· _ Marszałek. Piłimdski wyjechał uo Wilna. 
Początkowo przyipuszcza~10, że Sreb• Mimo kryzysu i częstych liikwklacyj l wych zakładów, a mianowicie: na me- , . . --: -,!'.foryuan.~ .-..vsz.vstkiclt okrętów amery· 
rzyń.siki w celu samo'bóiczym strzelił do zakła~ów przem-yi~łowyc,? w . Łodzi,, o~- I c.hankzny warsz·t~1 śLusarsiko-samo·cho- 1rnn~!nc.1. przystqpilt dz; ś do streJku. Przyczyną 
siebie, da11sze jednak dochodzenie us.ta- serwu1emy os:tat11J1Jo poc~esza1ące ZJaWl" dowy, na mechamcZII!.y zakład ś1UJsa·rsld, stieiku iest zatarg o płace. 
Iiło, że denat podczas manipulowani.a re sko, że od czasu do czas.u pirzybywaiją w mechaniczną piiłę tarcz.owa do r~nięcia - Chirurg Błagowieszczenski dokonał nie· 

· · kł d · d i h zwyklei operacii. Udało mu się zeszyć serce 
wolwerem sipowodował wystrzał. na,szem m1eśc1e nowe za a V przemy- .rzewa opavowe:go, mec anicma szwal- człowieka, przebitego nożem. Pacjent po ope-

Stan of.i.ary własneii nieost.rożności słowe. . . . nię trykotów, dwa proje<My na mecha- racji czuie się dobrze. 
i-est bardzo poważny, istnieje ie·d.nak na- Na roz.pira:w_ie kom~isYlJne'), urząd prze: nicz;ną tka1ni·ę, na zakład ~alwamcZltly i - Minister opieki społecznej Paciorkowski 
dziei'a utrzyman.ia go przy życiu. t.gr) 

1 
mysłowy l·eJ mstainc:,11 zarządu m. Łodzi, na wytwórnię wędlinfarską. (,g) zapowiedział, że osobiście zaimie się utworze-

- t niem iundacJi ś. p. hr. Potockiego, który ofia-
.a BI of T •• „„ dJ-O! rował na cele społeczne majątek wartości 60 
~ ~ ~ Jll tC.1111. ... milionów złotych. 

- Powstańcy manclżurscy napadli na po-
PROGRAM ROZGł..OśNI ł..ODZlCIEJ 18.15-18.45. Koncert popularny. Wvlkonawcy: C!ig, .usiłując go splądrować. Inna grup~ pow-

przybywa do Łodzi POLSKIEGO RADJA. or~ie~tra. sym~oniczna P: R. pod dyir. Jó:i:efa stańcow .napadł!!: na ~utob~s \ ul?row,adz1ła 3-ch 
Jak się dowiadui'emy, w najbli:łlszych WTOREK, 9 października 1934 r. Oz1m1ńsk1ego 1 Adam Ciechański - kontra· i obywateli mandzurskich. P1ęcm Japonczyków I 

645-6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- bas. 1 6 koreańczyków zostato zabitych. . 
dniach przybywa do Ło<lżi naiwiększy rze". 6.48-6.58 : Muzyka (płyty). 6.58-7.08: 18.45-19.00. „Jesień w poezji" _ szkic literac- - W katastrofie -samochodowej pod .Cnem-

. w kraju i jeden z najwięks.zych doby o- Gimnastyka. 7.08-7.15: Muzyka (płyty). 7.15 ki - wygł. Stefan Czernik. (Transmisja z nitz zabite zostały trzy osoby. 
hecnej cyrk Staniewskkh oddział I, ma- -7.25: Dziennik poranny. 7.25-7.35: Muzyka Poznania). ' 

Ł d ·1 ... . (płyty). 7.35-7.4(): Chwilka pań domu, 7AO- 19.00-19.2(). D. c. koncertu popularnego. Wyc1"eczka uczn1"ów z Rllarszawy 
jący w o zi na.r e:pszą i petnowartośoio 7.50: Zapowiedź programu. 7.50. 8.00: Koncert 19.2()-19.3(): Pogadanka aktualna. i" 
wą opinję. reklamowy. 8.0Q--11.57: Przerwa. 11.57-lZ.()3: 19.3{}-19.4'5. Piosenki w wykonaniu Ohóra Ju- zwiedziła nasze miasto 

Cyrk Staniewskich, demonistrujący Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. randa. 
od naJ'dawniei'szych lat nal'ws.,..anialsze 12.Q3-12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.QS 19.45-19.5<): Odczytanie programu na dzieli 

·,..- -12.10: Codzienny Przegląd fuasy Polskiej. następny. 
vrogrnmy, ma HcZine rzeis·ze zwolenni- 12.10-12.45. Koncert zespołu Tadeusza Sere- 19.SQ-2().00: Wiadomości aportowe. 
ków swojej wysokiej sztuki, dzięki cze- dyńskiego. (Tnnsmisja ze Lwowa). 12.415-13.00. 20.Q0-2().15. Skrzynka muzyczna - korespon-
mu odnosi wszędzie sukces za sukcesem „Szary wróbel" opowiadanie dla dzieci młod- dencję bieżącą omówi dyr. Tadeusz Mazur-
W roku bież. demo,nstruje cyrk Staniew szych K. Suskiego. (Transmisja ze Lwowa). _ kiewicz. 

13.00-13.05 Dz. połudn. 13.05-13.30. D. c. kon· 20.15--2().4'5. Wieczór literacki. (Transmisja ze 
,~kich program, który prasa . całego kraju centu ze Lwowa. 13.30-15.3(). Przerwa. 15.30 Lwowa). ' 
nc:.zywa słwsz.nie cudami areny, -15.35. Wiadomości o eksporcie polskim. 15.36 2Q.45-2Q.55: Dziennik wieczorny. ' 

\V obecnyŹn programie rzuca się w -15.45. Przegląd giełdowy. 15.45-16.45. Muzy- 2{).55-21.00: „Jak pracujemy w Polsce". 

d 
ka lekka. Wykonawcy: orkiestra jazzowa Zdi:t· 21.00--22.Cl(). 11Gody weselne" - słuchowisko 

c,ko pierwszorzędna różnoro fi·OŚĆ, któ· sława Górzyńskiego i Olga Kamieąska (ipioaen.). obrzędowe w układzie Leona Schillera, o-
;·a cechuje niefrasobliwy śmiech od po- 16.4~17.Cl(). Skrzynka PKO. pncowa~ie muzyczne Romana Pales!ll'a. ·-

(k). - Onegdaj przyjechała do na­
szego miasta wycieczka słuchaczów 
kursów dla dorosłych z Warszawy. 

Wycieczka zwiedziła wczoraj kilka 
fabryk włókienniczych i metalowych 
oraz szereg instytucyj miejskich, inte­
resując się szczeg6In'ie zakładami opie· 
ki społecznej. 

W dniu dzisiejszym wycieczka opuś­
ciła nasze miasto. 

.:;ząlku do kotl.ca przedstawienia. Sło· 17.00-17.25. Recital fortepianowy Felicji Blu- Wykonawcy: soliści, o11kiestra i chóry pod 
k St · k' h b mental. dyr, Mieczysława Mierzejeskiego, D ~ "" ._ 

wem cyr amews. LC przy ywa z pro 17.25-17.35. Pogadanka społeczno • prawna p•t, 22.00-22.15: Koncert reklamowy g.-.ur;g_, apQ!e-
9,ramem, który wszystkich olśni i o.cza-1 „Wezwanie sądowe" - wygł, J. Zieleńczy- 22.15-23.00: Muzyka taneczna (pł·..J·"). Dziś w noc„. dyz·uru1· t · t k' 

· C k St . k' h · t 1 . kó oo 2 5 w· a · 1 
•
1 

• , ą nas ępu1ące ap· e. 1: -
rti)e. yr an1ews l·C :z:atns a U.Je ~ wna. . . . . „ 23. - 3.0.: „ 1a o~oś~1 meteorologiczne dla 

1 

Sukc. K. Leinwebra - Plac Wolności 2, Sqkc, 
~: woje o lbrz-ymie namioty na placu przy 1· 11.35-17.50. „P.o 1edne1 piosence (J;łyty). komun1kacJ1 lotn1cze1. J. Hartmana - Młynar&ka 1, W. Danieleakie"o 

1 K·' B 1 sk' g l('.:: 17.50-18.00: ł.odzka skrzynka tech11111"-""- I23.Q5-23.30. Muz;irką. tanoiczne ii: <łancinl!u __ Piott+owska 1 ?7 A p l C , 6l 
\U. s, a11uur ie o li. 18 OO 18 10· M k ( ł t ) p d' „ . ' ~ ' . ere mana - ag1e ~ 

• - · · uzy a P Y Y „ ara 1s • t t}tana 32, J Cymera - Wólcza!lsk 37 S k 
lS.l0-18,15: Reoertuar teatró'l'f. · , F. Wójcickiego _ Napiór:kow~kiegoa z;..' u c. 



Zyrardów, miasto śmierci i nędzy 

H·ena przemysłu polskiego, pan Boussac 
JaK sprytny aferzysta zniszczył najpiękniejszą fa bykt: w Polsce 

III. kę. Bezwstydne machinacje oszukańcze wożono do Francji, skąd powracały one Rozpanoszyły się w fabryce demo· 
Żyrardów stał się dziś głośny w ca- perfidne malwersacje, szkodzenie skar- - ale już jako nowe. ralłzacja i przekupstwo, a przerewszyst-

tej Polsce, jako symbol anormalnych bowi polskiemu przez niepłacenie podał· Często też - zdarzało się, że te, na kiem ohydny system szpiegowski, któ­
stosunków, panujących na niektórych od ków, rujnowanie robotnika polskiego i szmelc sprz_edane maszyny żyrardow- rego siecią objęli boussacowscy dyr~k­
cinkach polskiego przemysłu - pan zaś przez lokauty, obniżkę płac i nie płace-1 skie, w zagadkowy sposób odnajdywały torzy cały Żyrardów. Nikt nie jest pe­
Boussac uosobieniem pirata i kłusownika I nie emerytur - oto pokłosie rządu pana się nagle we francuskich fabrykach pa- wien, że to, o czem pocichu mówi się 
przemysłowego, depczącego , - w imię Boussaca i Jego adherentów. nów Boussaców, gdzie w dalszym ciągu w sali nie dojdzie zaraz do uszu dyrek­
własnych korzyści - najbardziej kar-

1 

Rządy te rozpoczęły się od sprowa- pracowały już bez zarzutu, aczkolwiek tora, który bezlitośnie wyrz!1ci potem .na 
dynalne zasady etyki i moralności. dzenia do Żyrardowa „specjalistów" - specjaliści w Żyrardowie orzekli, że tą bruk każdego śmiałka, ktory odwazył 

W jaki sposób to się stało, że wspa- 1 których jedyną specjalnością było bra- one już zupełnie nie do użycia. się powiedzieć coś złego o obecnym SY· 

niale Zakłady Żyrardowskie, założone I nie wysokich gaż, podczas gdy wielu I znów w aktach i bilansach żyrar-1 stemie dyrekcyjnym - lub upomnieć się 
przed stu zgórą laty przez mądrego oby-! dawnych zasłużonych mechaników i dowskich Zakładów robiło się sprytne o swoje prawa. 
watela polskiego - ministra skar.bu Kró I majstrów żyrardowskich znalazło się zestawienia - i znów na podobne ma- • 
lestwa Kongre~o,wego ks. Dr~ck~-Lube- ~na b~uku. ' ', ' . . . . chinacje płacił drobny polski posiadacz Rzad zrobił porządek I 
ckiego a rozwmięte potem dzięki pracy I Ci „specJahsci" pilnowali dobrze m- akcyj _ i żyrardowski robotnik. 
kilku pokoleń robotników polskich - 1 teresów swojego szefa. Jakaż więc radość ogarnęła te rze-
zostaly zniszczone przez cudzoziem- Pan Boussac, posiadający we Fran- 1 g 1 s· pca 1926 f. sze biedaków, kiedy przed kilkoma mie-
skiego geszefciarza? cji analogiczne zakłady, celowo dążył siąca~i r~zeszla się po ~yrardo:vie wia-

Jak wiadomo, pierwszym ciosem dla do zniszczenia Żyrardowa, ażeby po- W historji dziejów polskiego prole-1 domo~ć, ze Rzą.d Polski - zamtereso-
świetnie prosperujących zakładów byt 

1

, zbyć się groźnego przeciwnika. Rów- tarjatu, osobną kartę posiada słynny wał się sprawą zyrardowską. 
początek wojny, kiedy to cofające się nocześnie zaś sprowadzano z f'rancjł dzień 19 lipca 1926 r., w którym, na A zainteresował się energicznie! • 
wojska rosyjskie zi:iiszczyły z barbarzyń 

1 
2otowe już wyroby lniane, które, otrzy- bramach fabrycznych żyrardowskich u- Kilku dyrektorów francuskich znała- -·~ 

ską dokładnością Zyrardów. 1 
ma wszy w Żyrardowie tamtejszą pie- 1 kazały się ogłoszenia zarządu Zakład6w zło się nagle za kratami, na ich zaś miej- -

Co jeszcze ocalało z tego pogromu,' czątkę, szły na rynek jako żyrardowski j. wymawiające wszystkim robotnikom sce zamianowani zostali sekwestratorzy 
zarekwiro'Yali Niemcy, pozostawiając I wyrób. prace. mający czuwać nad administracją ia-
Zakłady Zyrardowskie w kompletnej 1 Jak Okradano Skarb .

1 
Przez przeszło pół roku milczały po- bryki. 

ruinie. I tern maszyny i krosna żyrardowskie. Po Żyrardów odetchnął nareszcie dłoń 
W roku 1919 nowy Rząd Polski - • t I całej gehennie strejków, konferencyj, sprawiedliwości dosięgła sprytnych o-

oceniając ważność tego odcinka gospo- pans wa ! po miesiącach głodowań, nędzy i rozpa- szustów j aferzystów, kpiących sobie w 
darczego - wziął się energicznie do je-I Zyski z podobnej machinacji były 

1
· czy - pod naciskiem Ministerstwa Pra- żywe oczy z prawa i wszelkich zasad 

go odbudowy. 1 ogromne, ponieważ sprowadzano tań- . cy przyjęto wreszcie połowę robotników etycznych! . . 
By la to praca żmudna i ciężka - lecz I! sze wyroby francuskie, a sprzedawano ' do pracy - obciąwszy im naturalnie Sz~oda tyl~o, ze w. zarządzie. pozo-

zadziwiająca w swych rezultatach. Już je po cenach droższych jako fabrykat stawki. stało Jeszcze meco ludzi z dawneJ bous-
w r. 1923 w fabryce, w której wegeto-lżyrardowski - nie mówiąc już o tern, I Reszta, t. j. trzy tysiące robotników ~acowskiej szkoły. Lecz .uf~ć na~eż~,„ 
wal o dotąd tysiąc ·robotników - znaj- że okradziono skarb palistwa przez nie pozostała na bruku, żyjąc w najskraj- ze sekwestrat.?r ~· Szredmcki znaJdz1e 
dzie zatrudnienie zgórą sześć tysięcy płacenie odpowiedniego podatku. nieiszej nędzy. n~ tyl.e ener~Ji,, azeby s~ut~cznie prze-
ludzi. Państwo Polskie, sprzedając Zakła- I znów Skarb Państwa poniósł przez c1wdz1ałać się ich machmac1om. 

V/ szponach aferzysty dy Żyrardowskie, nalożylo na jego no- machinacje pana Boussaca mi)jonowe Szerokie sfery robotnicze i całe wo-
wych nabywców obowiązek dalszej rnz straty, ponieważ ze swoich zasobów góle społeczeństwo polskie z prawdzi-

Niestety, w tym samym roku Zakta- budowy fabryki. musi zredukowanym nędzarzom wypła- wem uznaniem i satysfakcją śledzą osta-
dy Żyrardowskie przeszły na własność Sposób rozbudowy tej został poit:ty cić zasiłki, umożliwiające im żebra(:zą tnie posunięcia Rządu Polskiego, umie­
francuskiej firmy „Comptoir de l'indu- przez panów Boussaców w sposób bar- egzystencję. jącego przeciwstawić się nawet takim 
strie cotonniere", która nabyła czter-1 dzo swoisty. Lecz i dola tych, którzy mają szczę- potentatom jak Boussacowie. Pokrze­
dzieści procent akcyj starych, poczem, Naprzyldad dobre maszyny iabrycz- lście pracować dalej w Żyrardowskich . piająca bowiem jest pewność, że w Pol­
wypuściwszy . <\f:u_gą emisję ak_cyJ, ro:r.· 1 ne ~pr~eda~ano - jako rzekomo -prze„ 1 Zakładach, nie jest również godna za-/1 sce rządzi prawo - które jest najwyż- _ 
poczęła w Żyrardowie swoją gospodarr starzale i zniszczone - na szmelc i wy- 1 zdrości. . · szym czynnikiem ladu i sprawiedliwości! . - . . . .. - -- „ ••!!:: •• „. --- -- -

• ii!·!11 1! 1!111111!illlllllll lll!iiiil!ll ll!ll ll!!l!l ll ll llil!llllllllllllllll!llllllllllllllll!ll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllll\ll!ll ll rl to pan, a nie kto inny strzelał do prze- dły strzały, ie niestarałem sie uciekać, 
=a - • = mysłowca Henryka. BarKowskk;go, ra- aczkolwiek moglem to uczvnić? 
-~ ' ' niąc go lekko w ramię. Niech oan po- Slowa te wypowiedziane bvfy tak 

Czy To JEST P1,llosc' = wie szczerze, jakie w chwili czvnu kie- przekonywająco, że sędzia śledczy za-
. ! rowały panem pobudki? I oroszę pa- chwiaf się przez chwile. Wnet jednak 

1 111 ' miętać~ przyznanie się do winv fagodzi rzucił nowt pytanie: 
'ff'stwół«:~esna poOJieśi prondziflJO zawsze wymiar kary! I -W takim razie czem usorawie-

-- Lecz Szulgiewicz oświadczył, że dliwi pan swoją obecność w cudzym o-
Napisał Andrzej Zańslci, autor powieści „Pozwólcie nam żyf", „Kochaj b I 

mnie zawsze" i innych ~ 
1 

yl tylko świadkiem, a nie snra wcą g.rodzie? ~oco i w jakim celu włóczył 
1J .~J 1! przestępstwa.ł I znowu powtórzvł swo- się pan wieczorem po parku Barkow-

EI :.;1.!l:!i1:1'I: 1\!'!llili:ll!iliil!H:Liillll"lllJlllllJllJlllllllllllll!!!llllllllllflllllllllOJnlllJIUJUIQlllllllUllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllHl. 1 ~e :eznania, z ożone już raz w komisar- ski ego? . _ . . 
Jacie. Roman chciał odpowiedzieć: „Zapro-

TRZYDZIESTY SIÓDMY. 1 cia musiała się gdzieś zawieruszyć ._ Sędzia niecierpliwił sie. szony zostałem przez Joanne Barkow-ROZDZIAŁ 

Sytuacja Romana staje 
się coraz fatalniejszą 

uzupetnit policjant. - Przepraszam - przerwał - czy ską, kt6ra chciała się ze mna zobaczyć". 
Sprawdzono kaliber łusek i brow- znał pan pana Barkowskiego? Lecz zaraz potem uprzytomnit sobie, że 

ning, poczem urzędnik policv.inv ski- - Owszem, zetknałem sie z nim kil- Joanna prosila go o najwyższa dyskre-
nął głow'I\ , ka razy - bąknął Roman. - Ostatni cję, nie chcąc narażać słe na brutalne 

Początkowo nie zdawał sobie Ro- - Zgadza się! Pochodzą z tei samej raz spotkaliśmy się w czasie konferen- sceny ze strony męża. 
man sprawy z fatalności sytuacii, w ja- brom. cji, w kttórej bratem udziat iako jeden Zrozumiał, ie musiatabv wówczas 
kiej się znalazł. Tu zwrócił się do Romana: z delegatów związku robotniczego, in- wyjść na jaw cata sprawa z kolią pereł 

-Ależ panowie, to pomylka - Uo- - Czy wobec tych dowodów przv- terwenjującego w sprawie straiku, pa- i pomoca, ~aną strajkującvm przez 
maczyl gorączkowo policjantom, pew- znaje się pan do winy? nujace1;0 w zakładach Barkowskiego. Joannę. On zaś chciał uchronić Joannę 
ny, że dramatyczne nieporozumienie Monter energicznie potrząsnął gto~ I Sędzia skinął głowa: przed nieuniknionym skandalem za każ-
wyjaśnić się musi lada chwila. wą: i szczegółowo opowiedział 0 tem, I - Wiem o tern! Wiem również i to, dą cenę - chociażby za cene swojej 

W komisariacie nie stracił pewno- ia.k to w pewnym momencie zauważył że doszło wówczas miedzv wami do/ wolności. 
ści siebie. Na widok komisarza. przed jakie.goś osobnika, którv dwukrotnie scysji i .ie rzucił pan pod .a?resem B~r- - Znalazłem się tam zuoetnie przy­
którego ,..zaprowadzono go, rozprosto- st~zeht do przechodzącego Barkow· k?wsk1e?o ostr~ pogrózk1„. D~wie-

1 
padk?:v.o - panie sędzio - nowiedzial 

wal się. sk1ego. działem się rówmeż, ie byt pan kiedyś wym1JaJąco. Poprostu chcia1em bodaj 
- Panie komisarzu - roznocząr - - Trzeci strzał padł już w czasle narzeczonym obecnej małżonki pana zdaleka zobaczyć pafac, w którvm mie-

muszę złożyć skargę na policiantów, mego szamotania się z nieznaiomym, Barkowskiego.„ Nie ulega dla mnie wąt; szka moja bvta narzeczona. 
którzy bezpodstawnie zakuli mnie w któremu usiłowałem wyrwać broń z rę- pliwości, że zamachu na przemvsłowca I - Aha„. ·i pomarzyć trochP. pod jej 
kajdany, pod zarzutem. że usiłowałem ki. U dato mi się, niemniei ni~zna.iomy dokonał pan z niskich pobudek osobi- I oknami, niby średniowiecznv trubadur, 
zastrzelić przymystowca Barkowskle- uciekt. Wnet potem zbiegli sie ludzie i stej zemsty„. Jest to zupełnie iasne. Nie ironicznie podchwycif sedzia. 
go. i schwytano mnie jako domniemanego rozumiem tylko, dlaczego tak uoorczy- Tu polecił policjantowi odorow ;;i. dzić 

- Milczeć! - przerwał mu ostro sprawce zamachu - kończvt swoje ze- wie wypiera się pan swojej winy? Romana spowrotem do wieziennei celi. 
komisarz - proszę odpowiadać tylko znanie Roman. Roman FOZumiat. że jest niestety. Kiedy za Romanem zamknety sie 
na nasze pytania! Ale komisarz wzruszył tylko ramio- w potrzasku. ie wszelkie poszlaki świad drzwi, on ciężko usiadł na drewnianvm 

z uwagą wysłuchał raportu policjan- nami: cza nrzeciwko niemu. zydlu. z rozpaczą dochodził do wnio-
tów, k1tórzy zeznali, że o godzinie 8-eJ - Niech pan takie bajeczki opowia- Porwała go nagła rozoacz. Skupił sku, że jednak sytuacia jego iest fatalna 
usłyszeli w ogrodzie koto pałacyku ta- da dzieciom nie nam!.„ A zresztę niech się do ostatnich granic, ażeby wvnaleźć ponieważ wszystkie pozery przema~ 
brykanta Henryka Barkowskiego trzy pan historyjkę tę opowie sedziemu śled- chociaż jeden moment. nrzemawiaiący wiają przeciwko niemu. 
strzały. Wpadli więc natychmiast do czemu„. Może uwierzy: mv w każdym za jego niewinnością. Wreszi;te twarz - Cokolwiek by się jednak stato __ 
ogrodu i przy pomocy portjera ujęli te- razie nie! rozjaśnita mu się nieco. przysięgał sobie w duszy, · że nigdy nie 
go oto osobnika, trzymającego rewol- _Nazajutrz Roman, którv całą noc - Panie szedzio - rozoocząr - zdradzi się z tern, ie przybywał do par-
wer w gaści. spędził w więzienne! celi, zai:rowadzo- między chwil.ą. kie?y pad!v s~rzaty a k.u na, prośbę Joanny„. Kto wie jakby 

Komisarz powąchał browning, po- ny został przed oblicze sędz1eg-o śled- momentem, kiedy u1ęto mme mmęto. ze się wowczas utozyty jej stosunki w do-
czem zaopinjowat: czego. I dwie minuty. Wystarczyło, ażebym po mu: a ja za żadną cer:e aczkolwiek ią 

-Nie ulega wątpliwości. że. z bro: 
1 

• Sędzia byt. to jeszcze .dosvć .młndy ! d~konaniu. C7-".'nu r.z~~ił ~ie w ciemn~ść koc~ai;i -:- nie, chcialb_nn rozbijać jej 
ni tej przed kilkunastoma mmutam1 1 1 sympatycznie wyg!ądaiący d-zentel- · wieczoru 1 zbiegł 1esh me brama, to Je- małzenskiego szczęścia. 
strzelano„. Czuć ją jeszcze dvmem! I men. Czas jakiś wertował w papierach- rlnci 7, tylnych furtek ogrodu. Czem więc 

_ A oto dwie łuski z naboiu, który I wreszcie rozpoczął: . wutf111111 czv pan sobie fakt. że ujęto 
znalazłem na miejscu zamachu„. Trze· - Nie ulega żadnej wątpliwoś(:i, że m;iie w tern samem miejscu, skąd pa-

<Dalszy ciąg jutro). 
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STRtSZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. 1 gdzie czekał już nań Harry, siedząc wy- Wykupię weksle, ale„. przyznam ci się, - Tak jest, wuju„ .. 
W domu przy_ ul. Piasecznej 8 dokonano ta- i godnie w fotelu z papierosem w ustach. że jeszcze nie rozumiem tej kombinacji... - Dziwili się pewnie bardzo, co? 

Jem:i1cz_ei zbrodni: - zamordowany został _sto-,. _ Ch d' _ pnął doń Emil _ : . _ Nie bóJ. się _ odparł Emil _ _ Ogromnie„„ Uważali mnie za wa-
larz. Michał Wardan. w którego ręce znaleziono . . O z„. sze . . . · I . . ··· . . . . . . .· 
Czarnegc Paiąka. Jednocześnip skonstatowano, Prze3qz1emy do salonu ... BoJę się, ze Ir- Zrqzum1esz Ją w odpow1edn_1m czasie.:„ riata:„ Ą.le ?a~et od wariata tez się 
że z _mieszkania stolarza zginą! los loteryjny.

1 

ma będzie podsłuchiwała... I flarry przeszedł do gabmetu, gdzie I przvJmuJe p1emądze.„ . . 
~a ktory padła główna wygrana w sumie mil- ttarry podniósł się niechętnie i udał , leżała Irma„ flarry wysypał na stół phkę weksh. 
Jonap zdło~ych._ dl k !od , się za wujem. Gdy znaleźl isię w salo-\ - Serwus - rzekł do niej - Cóż I Wszystkie z podpisem Wentala. 

o eirzeme pa o począt owo na m ą, \ · . b. · ? c· I · :E ·1 l d ł · · · k · d 
niezwykle piękną żonę stc.Jarza. Justynę, kt~rą . nie, handlar~ nar~ot~kami r~e~ł: . [!am !!- cie. 1e ~owego ... 1ąg e Jeszcze: m1 I?rzyg _ą a się uwazme az e-
iednak sędzia śledczy z braku dowodów wmy I - Obawiam się, ze Irma JUZ coś wie„ Jestes w załob1e ?... I mu blank1etow1. . 
z~al_nia Sledztwo wykazało. że przed dwo~rn _ Co naprzykład?.„ I Nie odpowiedziała. I - Teraz jesteśmy już na dobreJ dro-
m1es1ąca~1 zamo;dowany został przemysłowiec - Oczywiście w sprawie Swidelskie f - Nie przejmuj się tern Irma„. Nie: dze„. Jutro Wen tal sam do ciebie przyj-
Walter Kisch. ktory tak samo ściska! kurczowe I t N" · · · ' t t · 1 d · kt h dl k t k m· 
w sztywnej dłoni · Czarnego Pająka... Policja go.„ ' war o„. 1e on pierwszy 1 os a m„. . I zie ... - rze 1 an arz nar o Y a 1„. 
st"".ierdz_a pan~dto. że Justy~a jeszcze za. życia - Nic nie może wiedzieć, bo nikt nie) -Zabraniam. ci w ten sp?sób n;iów1ć! I - Zaczynam cię już rozumieć, w~ju 
męza. _miała kilk~ ador~torow, kt~rzy iedn_ak wie.„ Krzywy Józwa wywiązat się zna- j- odparła, mierząc go menaw1stnem 1 _ odparł Harry - I dochodzę do wmo-
~a~rózn? się ? mą starah. Wśród mch był ~i~- komi'cie ze swego zadania. ·spojrzeniem. Isku że twój plan wcale nie był taki 
Jaki Sw1delsk1. którego Justa nazywa pcspolic1e , I fi ' · h t · · dt I '· 
Tadem" 1 padejrzany osobnik, tytułujący się - Byłes tam?„. I arry usm1ec ną1 się I wysze 1. . głupi„. 

'.'.hrabią". Swidelsk1 znikł nagle Po wykryciu - Oczywiście.„ Irma została sama. Wtedy czuła się 1 - Aha„„ Widzisz?„. Ale jestem nie-
mord_prst_wa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano _ No i co? „. ! najlepiej. Od czasu gdy w prasie uka-1 spokojny co do jednej rzeczy„. 
za mm listy gończe, lee~ bezs~uteczm~. Prze- _ Leżą w lochu aż miło ... Krzywy l zały się wiadomości o śmierci Tada, by-1 - Mianowicie? 
prowadzona w jegc m1eszkamu rewizja dała . . 1 t · · Zd t · · · · · · · · 
sensacyjny rezultat. Dwai wywiadowcy, Taler- Józ~a ta~ szyb_ko ich stai:itąd me wy- .

1
· 1a m.e~ocieszo_na. awa10 JeJ się, ze me -;--- Czy Irma. cz~sem me dowie się o 

czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dw_uch za· puści„. Cieszy się bardzo, ze dostał wre 
1 
ma JU~ poco. ~yć. . I kryJówce Tada 1 Pieczarka„. 

iadkowych morderstw - Czarnego PaJąka... szcie odwiecznego wroga w swe łapy„. I Na3bardz1eJ denerwował Ją pobyt w - Wykluczone.„. 
Tad Swidelsk1 nip uciekł, lecz ukrywa się On mu tam uprzyjemni życie!... Trocadero. Irytowała ją wesołość gości I - Mimo to jestem niespokojny. Nie 

w prze~rani_u, roz_t_ac.zaiąc .na~ Justa. ~zujną OP!e Zachichotali oba kiwając głowami.!! taniec, muzyka. Tańczyła jak manekin. ; widział ej jej już od kilku dni... 
kę. Tw1erdz1 on, 1z Jest mewmny I nie spoczme C'. · ' t · d · ć? W · b ł d T d I M d · · d 'ć 
wprzódy póki me wykryje prawdziwego spraw- - oz ona moze o em wie zie : - 1 czoraJ znowu przy y o roca e- - ogę o meJ za zwom . 
cy mordu i ni~ od?ajdzie lot~ryjnego los~. . ci~gnął d~lej 1:farry. - _Kocha Ś~idel- j ~o. ów młodzieniec, który nie opuszczat flarry zdjął słucha~kę. Połączył się 
~ecz czas na~li. gdyz t>O upływie c~terpch_ m1ed sk1ego, więc me chce wierzyć, ze u-

1 
JeJ od pewnego czasu. Przystomy, wy-· z jej mieszkaniem. Nikt nie odpowiadał. 

s1ęc_y los tr~c1 s'Ya, ważność. Do tei walki Ta marł... Prawdy nie dowie się tak pręd- soki elegancki. Ma powodzenie wśród - To dziwne - mruknął - A mo-
dob1era soh1e dzielnego reportera. Antoniego k 

1
1 .' • • ·:· · • • 

Pieczarka, który został wyda.Jony z redakcji za ; o„. . . . .. ~ob1et. „NazywaJą. go „rasowym mę- ze wyszła na miasto?„. Zadzwomę Je-
to. że uważał Justyne za niewinną. - Masz racJę.„ - potwierdził Em11. l zczyzną . Nazywa3ą go „rasowym mę- szcze do Trocadero„„ 

Hrabia stara się usil~ie o rękę Justy, przy- - A teraz gadaj do rzeczy.„ Co sły-1 Tułaba-Wyżomirski. Ładnie się nazy- ; Poprosił dyrektora lokalu. 
czem c~odzi ~u mp 0 JeJ serce, lecz przede: chać?„. wa. I książę. Ale gdzie mu tam do Tada! - Pani Irma? - zdziwił się dyrektor 
wszystk1em o Je! gotówkę. Chce on Ja. nedzą 1 W t l · t · d l T · T dl O · 1 T k" · k T" • • • • 
głodem zmusić do uległości. - .. en a Jes zruJnowany - o par o m~ a .„„ , ~ n.ie ... „ ~ 1ego, Ja Nie pracuJe JUZ u mme„„ 

Pewnego wieczoru Tad poznał w •• Troca-· spokom1e ttarry. Tad, mema na sw1ec1e. Taki był tylko - Jakto ?„. Dlaczego?„„ 
dero'' fortancerkę Irmę. która zakoch~ła_s~ę.w - Co się stało?„. jeden-jedyny. Był?„. Czy już nie bę- _Bo wyjechała.„ 
nim na zabój. Swidelski. przedstawił sre J~J. Ja- - Rozpruli mu kasę i zabrali całą za dzie ?„. - Dokąd? 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy Jest UlpJakl t , , Ak t h ł t · I h d "ł ł · I · · „„ · 
emil bogaty handlarz kokainą. który podobnie war osc„. ura przec owywa eJ uo znowu oczy zac o Zł Y zam1. zno - Nie wiem„. Zagramcę„„ 
Jak hrabia. ·chce wyłapać z rąk Justy wygrany cy w kasie znaczną część swego mająt- wu tęsknota zżymała serce i chciato się - Sama? 
milion. W tym celu każe Irmie odszukać Swi~el ku, bo spieniężył szereg nieruchomości, tylko wyć, och, jak strasznie wyć! - Ale, skądże„. Moje tancerki nigdy 
skiego i sprowadzi! swego przystojnego sio- by zdobyć kapitał na otworzenie nowe same nie wyjeżdżają Z księciem Tu-
strzetica, ttarry'ego, który ma zdobyć serdusz- - d · b" t . . . „. 
ko Justy. Ponadto dobra! sobie Jpszcze do po- go prze się 10rs wa.:. . . . Minęło kilkanaście dni. P~ękna, roz- labą - Wyzom1rsk1m.„ . 
mocy „Krzywego Józwe". . - Aha„. Czy duzo Jest wm1en?„ - słoneczniona jesień snuła złote przędzi- - Ach, tak„„ DziękuJę„. 
. Irma d?wiedział~ się jednak, że 

1 
d~. Dani~! , zapytał Emil, uśmiechając się zagadko- wo , po.r1U1kó.w. „. ,., ~ Odlożyl .sluchawkę. \":" 

Jest -wlaśme_ poszukiwanym przez Po icJe I !;mi-two. . Pewnego dnia przyszedł Harry. Emil I -w porządku._ - rzekT glośno do 
la ~~~1~i przestała go kochać. - Około 3_00.000 złotyc~. u . . - . .. .. emua rma znalazła Scllle.-J!jE>ei'es.lQt" 

Ale Ta~ nie .zwraca na ni~ uwa~~. gdyż jest - K o ma Jego weksle?„. - No, jesteś? ... Wspaniale!... Zatat- ciela„ .. 
W: tym czas te za1ęty. wraz z Pteczairtluem szuka- - Pewna zagraniczna firma i dwaj wione? „„ 
mem sprawcy zab61stwa W al"dana. k · O ·' · · 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- raJowcy... czyw1sc1e są _zrozpaczem„ Rozdział „, 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po-1 Jest rzeczą wykluczoną, zeby Wenta! 
łicji. by wyświetlić całą sprawę. lecz w tej mógl wykupić swe zobowiązania w ter Pan . tycia I 
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chwili z rozkazu Emila obydwaj zostaja porwa- minie 
ni przez Krzywego J6zwę i włirąceni do ciem- „.Gł W k · · · t 
nego lochu. - upcy... Y upisz Jego wszys -

W p'l'asie natomiast ukazuje się wieść, że kie weksle.„ Wenta! chodził jak opętany. Nie jadł stko, co leżało w jego mocy. b~ ulżyć 
świdelslti zatonął„. flarry spojrzał na wuja jak na warja nie spal. Szeptał tylko nieprzymonie: szefowi. 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- ta 
chany Tad napnwdę nie żyje. Jej również nie- - Jestem zrujnowany.„ jestem zruj- - No, czy dowiedział się pan co sły-
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej - O.szalałeś?„ . nowany.„. chać z naszemi wekslami?„. - zapytał 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w - Nie ~szalałem, 1?ądź. spokomy„. - Zbliżał się termin płatności weksli, Wenta!. 
pałacu bogate~o finansisty Wentala. Dzięki swej odparł _Emil. - Zr_ob_isz Jak kazałem„„ a kasa była pusta ... Skąd weźmie pie- - Owszem.„ Wszystkie nasze wek-
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji W k tk k l 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. Y up1s~ wszys. ie Jego we. s e„. niądze na wykup swych zobowiązań?.„ sle posiada flarry Webst„. 

Justa zwierza się przed nią, że o jej rękę ~ Więc włozysz w ten mteres 300 Wiedziano już na !11i~ś~ie, że. z~ajdu~e - Kto?„„ 
prosi1 Harry Webst, lecz ona mu odmówiła ,tysięcy złot:ych?„. . się w tarapatach p1emęznych i mkt me - flarry Webst... 
ponieważ kocha kogo innego i Websta zna ty!- Tak Jest... Dostamesz gotówką„. chciał mu pożyczyć ani grosza. Dawni - Któż to jest?.„ Pierwszy raz sły-
~o prze]ot~ie. Pani ~entalowa przyi:zeka jej, Zwrócisz się do owej zagranicznej fir · przyjaciele odsunęli się od niego zupeł- szę to nazwisko„„ 
d~ą~.0~we~taiP!~;;:'1łia~:;i.ta z męzem. są- my. ora~ d? ob:ydwóch wspomnianych nie. Teraz został sam„.. . . - Pan dyrekto~ niera~ już słyszał, 

T "' t 1 1 ł . b d kraJowcow I odbierzesz weksle Wenala Ci którzy przed tygodmem Jeszcze ale pan dyrektor me pamięta ymczasem vv en a zna az się w ar zo . . . t • • • • • , • • .„ 
krytyczne.i sytuacji materialnej. Sprzedał zna· - Co z tern zrobimy?.„ Przeciez kłamah się mu do pasa, dz1s czekah, aby - Czy Ja go znam? 
czną część swych nieruchomości, gdyż potrzeb- tych pieniędzy nigdy już nie zobaczysz! on się im pierwszy ukłonił. Wental - - Nie wiem.„. W każdym razie o-
ny mu był kapita~ do z3:łożenia n?w~go inte- :Emil zatrząsł się od śmiechu. 1 ów bogacz urządzający wspaniałe bale b::_.:J mi się o uszy to nazwisko ... 
resn. Sekretarz miał zameść te piemądze do I · ' t , l · kł d ' ' · t · t · · 
banku, lecz przez niedbalstwo pozostawił je na -;--- ty Jes es g up~„. -: rze on. - z _szampane1!1 I artys ycznem1 wy~ ępa- Wental wzruszył ram1onam1. 
noc w kasie ogniotrwałej. Tei właśnie nocy fraJerze„. Czy sądzisz, ze dałbym na m1 - stał się nagle zwykłym śmiertel- - Skąd do niego nasze weksle? 
zakradli się złodzieje, którzy z!lbrali całą z~- ten cel moją forsę? .„ nikiem, z którym nikt się nie liczył... - Nie wiem„. Ale faktem jest że on 
wartość kasy. Wenta! znalazł się u progu rm- - A więc czyje to są pieniądze?.. Teraz dopiero zrozumiał, że ceniono jest teraz naszym głównym wie~z:Ycie-
ny ... Fortancerka Irma nie może zapomnieć Ta- - Wentala„. w nim nie człowieka, lecz jego pienią- Iem„. 
da. Całemi dniami leży na kanapie i płacze. - Nie rozumiem.„ dze.„ On sam nic nie był dla nich wart.. - To dziwne„. I cóż on zamierza 

Pewnego dnia sprzykrzyło się to :Emilowi, - Puknij się w czoło, chłopcze„. - Nie jemu się kłaniano do pasa, lecz jego czynić?„„ 
który wrzasnął, zwracając się do niej: obejrzał się w stroni.- drzwi i dodał ci- pieniądzom„„ - Tego nie wiem„. 

- Przestań beczeć, do stu ty>sięcy. dJab- szej: - To ja byłem projektodawcą te- Próbował sprzedać resztę swych nie - Czy ma pan jego adres ... . 
łów. ! Przecież t:"'oje wycie m_oże c~łowieka do go włamania do kasy Wentala„. ruchomości; - drobną posiadłość na Po - Owszem.„ Tu proszę .... Adres 
pasJ1 doprow~dz!ć!... Z~chowuJesz _się Jak. ~en- _ Ty?!.„ lesiu pałacyk w którym mieszkał i t. d. numer telefonu 
sjonarka, a me iak kobieta, która JUŻ z meJed- . d · ·? Al d' · ' ' · b · · · „„ 
nego pieca chleb miłości jadła!... Bo to Jeden - Tak:„ Cz~ to CI~ z1w~ .„ . ~ aw~no m.u Sf!l1.eszne ceny, o wie- - Dz1ękuJę - odparł Wenta!. _ Pan 
tylko taki Swi~elski jest na. świ~cie~! ... I~nep;o - WuJu„ . . N.ie sądz1tem, ze „kasiar~. dziano, ze. nóz w1s1. mu nad ~łową. A mi jest narazie niepotrzebny„„ 
iuż nie znaidz1~sz?!... Lud~1e więceJ w zy~1ul two" to rówmez nasz fach.„ . zresztą, me mógł się wyzbywać pała- Barczak w szedł Wen tai dłu 

0 
t 

potracih i tak me rozpaczah! .. _A ona cały d~ień _Jeżeli masz jakie śskrupuły to cię cyku w którym mieszkał i przeprować- t l f · Y · d. d g Ws ar 
mi tu wyje nad głową!... A 1dt do stu d1ab- . ' ' . . . przy e e ome mez ecy owany. re-
łów!... Co ci zrobię, jak się utopił? ... Drugiego mogę uspok?1ć„. Poco .'Yental sprze~ał dza~ się do Jakiegoś domu czynszowego szcie zadzwonił. 
ci nie stwo~zę!. . . swe maJąt~1 za pół m11Jona złoty~h . .. gd~z toby i;nu. do. reszty odebrało zau- -flallo! Czy zastałem pana Websta? 

- On się me u~op1!... - biadała przez Izy. By wykupić weksle, które wystawił na fame w sw1ec1e fmansowym.„. _ Owszem w te· chwili r 
- Nie utopii się? ... A co? ... Żywcem do rachunek przyszłego przedsiębiors- Więc czekał, jak skaza~iec czeka na c· J k" ', k k~ p t polp oflszę„ 

nieba Poszedł? d · · t h k k · k ś . . 1sza. a 1es ro i. o em g os ar-. ··· twa„. Teraz, g y on me moze yc we s wy oname wyro u m1erc1.„ . 
- On zyJe.„ k · C O t t · śl ł rego. 
:Emil zmrużył oczy. li wyk~pić, ja za niego wy upuJę„. zy - s a e~zn.1e ~my .a .- mam r~- _ ttallo-o-o-o! 

to me Jest w porządku?„. wolwer„„ Jezeh me będzie mnego WYJ- _ Moje uszanowanie dl T 
- Żyj~?„. tt<ł:-ha-ha!... Tylko w two- --:- Dobrze, ale co z temi weksla!ni ścia -. t;udno„. . . . mówi Wental.... a pana„. u 

jęj głupieJ głowie mog_ą P?wstać. te~o zrobimy? . 
1 

• PohcJa napró_z?o się wys1!ala. Z~ol: _ Kto?„. 
rodzaju pomysły!.„ A ~a c1 m?w1ę, ze - To JUŻ zoJ;laczysz.„ Przyjdź do , m~no Barc~aka I m~y::h: Kasiarze zmkh _ Wenta!... Edward Wenta!... 
nie żyje!„. Poszedł~„ .. fm'.„. I me zawra mnie z wekslami Wentala, wtedy p ·. Jg.i ; Zmkł ~o mch rówmez s~ad. _ Aha„„ Czem moge panu służ ć ? 
caj mi gło~y!.„ Ja J_uz o 1'.1m ?awno prz~ damy„. . . . . 1 Ktos zapukał .,do gabmetu. _ Chciałbym z panem pomówić 'tso~ 
stałem mysleć!... N1c mme me obchodzi Harry wzruszył ram10nam1 1 podmósl; - Proszę weisć - odparł Wental. biście„ . w sprawie bardzo ważnej 
ta cała sprawa.„ się. Uścisnęli sobie ręce. I Wszedł Barczak. Sekretarz czuł się „. 

:Emil zmierzył ją pogardliwem sp~j- - Trudno.:. - rzek! ~arrx z uś;nie-1 do pewnego ~topnia. winnym i s~arał się (Dal•zy ci~a lulro> 
rzeniem i przeszedł do drugiego pokoJU, chem - Zrobię, oczyw1śc1e, Jak kazesz. teraz naprawić swóJ błąd. Czymt wszy- • ~ 
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DOKT6R 

Z. Henrykowski 
Cbor. skórne„ weneryczne I płciowe 

przeprowadził sie na ul. 

Piotrkowską 86 tel. 143-63 
przyjmuje od 8-11 I od 6--9 wlecz., 
w niedz. 1 święta od 9-1 popoi„ dla 
__ Pań oddzielna poczekalnia. ---

DOKT6R 

W. taagunowski 
Piotrkowska 70, tel. 181·83. 

SPEC. CHOROBY SKóRNf, WfNf 
RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
(Leczenie niemocy płciowe!). 

Gabinet Roeotgeno • lecznlcz:v. 
Przyjmuje od 8.30-10 r„ 1 do 2 I pól 
I od 6 do 8 I pół wlecz. W ntedz1ele 

I śwleta od 10-1. 
Oddzielna poczekalnia dla pad. 
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Wszystkie 
zmarszczki 
ZNIKLY! 
po & ·u tygodniach 

Matki! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

„Kro~li Mleka" 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZEJ 

• )o 

COKOLWIEK DROŻSZE -
- W1ELOKROTNIE LEPSZE! 

••••••••••••n~~~ ••9mnm••m••••m••••••••••••••••••• 

Ir. Mi~ołai B~R~U(I~ 
Choroby kobiece I aku•zerja 

POWRÓClt. 

RZGOWSKA 6 Tel. 101-os 
(wejście Sieradzka 1) 

Przyjm. od 10-12-e.J I od 1~30- 19-eJ . 

Dr. MED. DR. MED. L E C Z al I C A 
M. Lewinsonowa s Kry n" s kil prywatna ze stalemi łóżkami 
cHoR. WENERYCZNE 1 SKÓRNE • D·ra z. Rł\KDWSKIEGO 

(dla kobiet I dzieci) ;HOROBY SKóRNf I WENERYCZNI.'! dla chorych na 
Piotrkowska 86 (kobiety I dzieci) uszy, nos I aardło 

front li p .• Jel. 143-63. Sienkiewicza s• Piotrkowska 67. Tel. 127-~1 
Przyjmuje od 11-1 I 4-6 p0 peł. telef. 146·10 Przyji;iule od li-:_~_! 5-8. _ 

Ceny lecmlcowe. orzyfmule od 11-1 ł od 3-4 p0 Poł. Dr. med. 

H. Krauskopf ·. · „IUGREHO,HERVOSIM ' 
''. ·· • · . R M .S . W . N ~ l~99 .. Dla niezamożnych ceny lecvilcowe. 

r~ cr;Rr; OP~LOH~ T.ZDROWĄ •
1 

OO/TANIE/Z l'zAl;l:IOWAfZ 

I H. szif MACHER I 
Choroby ~kórne 

8 weneryczne 

'·"zt·;.-.:;· ·· .i" ' ':·.·GR. YGIMALH. E PROSZKI 

1 • _ ·r!:o.z;KOG.UTKIEM 
~\ ~ K.o.'l\5cy':."'s·o;..e 

-~t.: .' -' . .z.AStOSOWANIE : · 

Akuszerja i choroby 
. kobiece 

11owr6clł 
Zgierska 16, tel.113-47 

Przyjmu.Je od 4-7 wiecz. 

'. ) ~ ORZEZt.CAt'Ą Zl1'.§~IUJ,ĄC 
-~ KR!;f":'l~ BR~OWY 

Cl·~ROiZl·E.1 
DŁUGOLETNIA piwiarnia w centrum 
miasta z powodu choroby właściciela 
do sprzedania. Wiadomość w Repu­
blice. 14 
ZDOLNA z dobremi kwalifikacjami po 
trzebna do pracowni sukien, Wólczań­
ska 97, parter, front. 9 
POTRZEBNY rzeźbiarz drzewny do 
wytwórni zabawek. Ruda PabJanicka 
Nr. 11. 9 
POTRZEBNE prasowaczki na dobre 
warunki, Solna 12, front 1-sze piętro, 
m. 7. 9 

ARTYSTYCZNA pracownia pulowerów 
szydełkowych i drutoWYch. Wyuczam 
szydełkowania haftów i druty kurs 10 
z!. praca zapewniona, ])l'ZyjmuJe za­
mówienia. Kaufmanowa, Zgierska 16, 
pr. of. I piętro, m. 29. 

DROBNE ogolszenia w „Republlce'', 
są najlepszym I naJtatiszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub­
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
poiedyńczy ookóf, 3) sprzedać nieru­
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać oracownika - niechai po­
rta- .fi · e ~!!~zenie do .. Rennh11kf", 

MASZYNISTKA przyjmuje przeplsy­
vtanie do domu. Ceny niskie. Telefon 
lOl-11 lub 115-24, w v;odz. od 13-15. 

Kino dfwiękowe 

---w jednej s klinik Wiedeńskich zn•· 
komity lekars 1to1ował codzienne pię· 
ciominutowe ubieri koametyczH na 
twarzy 61-letlliej kobiety. Po 6·iu ty­
godniach wszystkie zmarszczki znikły 
całkowicie. Odzyskała ona iwiei,, 
dziewozęc, cerę. Doświadczonie to zol• 
tato powtórzone, jak donosi dzionn.ik 
Medyczny w Wiedniu, na innych kobie• 
tach od 60-iu. do 70-iu lat z takimże 
1amym zdumiewaj,cym wynikiem. 

Obecnie d1lejo tego cudu s' obwie1z• 
czone w całfm świecie. Kaida kobieta 
może 01obisci• 1ię o tern prsekonać. 
Profesor Uniwor1ytetu Wiedeń1kie10 
Dr. Stoj1kal odkrył, ie 1marnczki '' 
spowodowano przez zanik pewnych 
1kładnlków źywotnych 1kóry. Po la­
tach poszukiwań zdołał on wydoby& 
to cenno składniki ze skóry 1tarannie 
wybranych młodych zwierz,t. Produkt 
ten nuwał on „Biocel". Wyl11czno pra 
wa do .korzystania z łeio cudownego 
wynalazku zo1tały nabyte kolosalnym 
kontem przez firmę Tokalon. „Biocol", 
w poł,czonlu z innemi źywotuemi--i 
odiywczemi 1kładnikami, wchodzi obec• 
nie w skład znakomitego paryskiego 
Odiywczogo Kremu Tokalon „Biocel" 
kolor różowy. Odmładza on skórę, usu· 
wa 11marszczki i ści111• awiotczalo 
mir;inio twarzy. Kobiety .50-letnio lub 
60·1etnie mogai osiuu11ć młodzieńcz11 
piękność. której pozazdrości niejedna 
młoda dliewczyaa. Szc.t„liwy wynik 
parantowany lub pioni't'ize „1taj11 
swŃcone. 

PIOTRKO\VSKB 56 
tel. 148·62 

od 11-2, 6-9 w1ecz. w nie· 
dziele 1 święta od H.~: 

Ceny łecznicowe. 

I 
·.·":::: .BCILE GŁOWY 
MIGRENA', MEWJłALGJA, 

. BÓ'LE „ ZĘBÓW, 

. GRYPA, PRZUU;BIEMIA 

B~.LE:ARTRET YCZNE' 

' " ; S~A~;.'.~E i r:p 

lĄDAJCIE .w APTEKACH PROSlKÓW „ . - ,-· ......... .-:_ •• _„.„_ 
Lecznica ~me1a 
lot6wna t. tel.142-42 

l __ Jllllllilł _ _IPrzylmu)ą lekarze we wszystkich 

T R E P M A N spec)aln~śclacb. - Analizy lekarskie. 
zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa 

Stacja zapobiegawcza 

DOKTOR 

SPECJALISTA CHORQB WENE· M DR. MED. czynna całą dobę. PORADA 3 ZLOTf. 

I RYCZNYC~'p~~Po!~gg I MOCZO- D ll n d ' l t n 1· n LEKARZ • DENTYSTA -· 

:,:!'!!.~~~::. == ~ n u~ li LeopoldPO~~~~,!kilmień 
w medz1ele 1 święta od 8-1 Po poł AKUSZER.JA I CHOROBY KOBIECE przyjmuje od 10-Z i 6-9 wlecz 

Dla pań oddzielna ooczekalnia. PRZEPROW AOZll Slf NA ULICf LI kl 'ltl 
-LEC•N ICA Pomorska 7, tel. 127-84 

111•!:~! 1ec~n~:-
a DOKTOR Piotrkowska 4& 

nao~!!t~~y~~~~~w?i9d!aZ· Wołkowyski JTe.lefoNn 

14A7-44D. EL 
dowych. PRZEPRow Aoz1t sre Dr 

. otwarta od 11-ei rano do s-e1 wtecz. na Ul Cegi·elni·an2 ll • 
'. PRZYJMU,JĄ LEKARZE SPECJALISCI • „ 
i CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· Telefon 238_02 akuszer• łliftGkOIOCI• 
I CJALNOSCIACH I GABINET DENTY· Choroby wenerycme, moczopłciowe 
d SU'CZNV. r skórne. ANDRZEJA 4 „„ 
I Po 2 razy dziennie. Prz.vJmuie od 8-12 l od 4-9 w nJo-

1 
Porada 3 ZIQle„ dziele 1 świeta od 9-1. 

tel. 122-89, Dla Pań oddzielna 1>0czekaln\a. 

TELEFON 228-92 

Pził I d11i nasle1111ych ! Otwarcie sezonu 
Najwspanialsza wkdenska kome'dja muzyczna , , 

RAKIETA" '' . KA WAŁ i Mltos·c dfłiflBW!f fi A* 

Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 

Początek w niedziele i świefa o godz. 
12 w pot 

Kino-teatr 

w rol. gł. bohater „Csibi" HERMAN THIMJ:O, urocza UEN DEYERS i HANS MOSER. 
Reżyserja: Karol Lamać. Muzvka Joh. Strauss. Całkowicie mówiony i śpiewany po niemiecku. 

Nadprogram: GWIAZDY. GWIAZDORY. GWIAZDECZKI.Następny program I Cóż DALEJ, SZARY CZŁOWIEKU. 

Dziś premJera I Nasz bezkonkurencyjny program! 

,,B SZPIEGIEM,, 
Legjonów 2-4 
Kino-teatr • 

„M RAZ" 
11 Listopada 18 

Dziś i dni następnych 

li 

W rolach głównych: ANDRE LUGUET, EDWIGE FEUILLERE, ABEL TARRIDE to życie, działalność i przygody 
największego szpiega XX-go wieku słynnego agenta 33. Tempo l Treść! Akcja! 
N'adprogram: „Bomba śmfechu. Bal w Pydźamłe" atkualnoścl Pat f foxa. 
Początek o godz. 4-ej w sobotv i niedziele o g, 12. Ceny miejsc na I seans 50 i 54 gr„ na następne 54, 85, 1.09 . 

..i;~ 

Salonowo sensacyjny film p. t. 

zlatał' 
nadprogram: 
Tygodnik Foxa oraz Pat' a 

Dziś i dni następnych I Poraz pierwszy w Łodzi 
najweselszy film świata n~jnowszej produkcji 

PAT i PATACHON (junior) 
DZIS PREMJERt 

NIE 
reż. Rudolia Katschera 

(iako kompozytorzy) 

Pierwszy film salonowo • kryminalny produkcji austriackiej 1934/35 roku -
całkowicie mówiony po niemiecku 

IE PTAHI 
W rol. gł.: GERDA MAURUS, PA WEL HARTMAN i HOMOLKA. 

I Nadprogram: Film produkcji „Sow­
klna". Rewla sportowa na Placu 
Czerwonym w Moskwie z udziałem 

! 1.300.000 ludzi w obecności Stalina i 
! Woroszyłowa oraz najnowszy tygod· 
, nik FOX'a. 

I 'Ooczątek o godz. 4-ej po pot. 
Do godz. 6.30 ceny zniżone. 
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Pietrasińska spotyka znajomą na ulicy. 
- Słyszałam, że mąż pani umarł.,, - po-

wiada znajoma. - O, mój Boże„. 
- Tak„. - potwierdza pani Piełrasińska. 
- A na co właściwie chorował?„. 
- Iiii„„ tam.„ To nie było nic poważnego„. 

* Mayer jest człowiekiem bardzo podejrzli- I 
wy111. To też kupił sobie materiał na garnitur, i 
poszedł wnet do krawca i kazał mu przykroić I 
w jego obecności, aby zaraz zabrać co zostanie. · 

Krawiec zabiera się do roboty, chwyta co ! 
chwilę nożyce, ale natychmiast je odkład'&, 
skrobiąc się w głowę. 

- Co jest? - dziwi się Mayer. - Dlacze· 
go pan nie kraje?.„ 

- Widzi pan, fa panu powiem co lest ~ I 
zwierza się krawiec. - Nie wiem jak tu zro· 1 
bić„. Jeżeli mam krajać dla pana, to nie star­
czy dla mnie, Jeżeli mam znowu kraf ać dla mnie, 
to nie starczy dla pana„, . 

•• .... 

1934 9.X 

ZaJ_ścla rewoluc1J e m panjl 

Władek jest lotnikiem. A przytem bufa Jak • • •• 
najęty. Wczoraj opowiadał kolegom: 1 Jak JUZ donosihsmy, HlszpanJa stała się terenem krwawych walk rewolucyj-

- w zeszłym roku, uważacie, latałem nad nych między stronnictwami robotniczemi I rządem. Na zdjęciu - stolica Hisz·( 
Krakowem„. Byłem właśnie 2,000 metrów nad panJi, MADRYT, Z lotu ptaka. 
ziemią, gdy nagle coś łrrrrrm'ach w motorze.„ 
fllyślę - źle ze mną.„ Czemprędzej wyciągam Lotnicy rancuscy w ltalJi 
spadochron i lu na dół.„ Ale spadochron był 

zepsuty„. Nie otworzył się.„ Więc pędzę na dół 
na złamanie karku„. 

- I nie zabiłeś się?!.-
- Nie„. Miałem szczęście„. Spadłem na fa• 

brykę materaców„. 

* Mayer wybrał się porH pierwszy z żoną 

po ślubie na spacer. Nagle powiada do żony: 
- Przed chwilą przeszedł swat, który nas 

połączył„. On coś tak się prześlizgnął, jakgdyby 
miał nieczyste sumienie.„ A najgorsze jest to, 
że nie wiem, czy to przez ciebie, czy przeze 
mnie?.„ 

•• . , 
Na rogu ulicy stoi sprzedawca l wykrzy­

kuje: 
Grzebienie po 20 groszy sztuka!„. Każdy 

może mieć czystą głowę za 20 groszy!,„ 
Podchodzi klijent ogląda grzebień i pyta: 
- A czy to prawdziwe rogowe?„. 
- No pewnie!.,• Przecie fa na rogu sprze-

dttję!„. 

Francuska eskadra lotnicza przybyła d o Rzymu, celem złożenia wizyty Italji 
i została powitana przez wice ministra lotnictwa Vall'e. 
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TRZYDNIOWE PRZESŁUCHANIE 
HAUPTMANNA. 

Aresztowany pod zarzutem wykradze­
nia i uśmiercenia synka słynneio lot­
nika Lindb'ergha Hauptmann, został pod 
dany przesłuchaniu, które trwało bez 
przerwy trzy doby. Widzimy go na 
zdjęciu po tem męczącem przesłucha­

niu, w czasie którego przyznał się on 
do winy. 

WYśCIO SAMOCHODÓW Z R. 1900. 

W związku z otwarciem wielkiego Sa­
lonu Automobilowego w Paryżu odbył 

( 
się tam w tych dniach oryginalny wy. 
ścig samochodów, pamiętających zara: 
nie przemysłu samochodowego. Do 
wyścigu dopuszczone były maszyny, 
zbudowane nie później niż w r. 1900. 
Na zdjęciu - samochody, uczestni-
czące w wyścigu przed Pałacem ElizeJ· 

sklm. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 wzbul'IZOOa. W1S12:yis,tlko slkn.11PilO &i.ę w \koń srufladlki. 
cu na nas. - Hrab.ina wvnuciłla rz bu- O~airinięty jeidinalk IPMlfo·.m'y'Ill s.tira· 

J
-e1nn1-„.o hrabi• no dua.ru dwie pokoiówłk.i. i z:ab1"ała się do cihem, ;poSIŁanowiłem jeszcze t~o same· 

..,-., mnie. Wychodząc z jej polkoiu siły.s1Z'ałem go dnia Sjprzedać skradzicmą kolię. 
i<J.k mrucział1a z.e zfośdą: · Los iedn1aik chciał, że hrabina nie· 

Masz rację, dirog'i !Przyijacielu. Nie ~zą część roku w SfW'YOh ziarnkach fran- - .Aich, gdyiby ooa 1umłirłal Dwa la· zWłocmie zauważyła ikradzieiż. Nie był 

'!lam powodu do żiaJu. Miałem w życiu . c:;wskich, gdzie 1'!rała rolę króloweij mody. ta mego życia oddałahym, gdyiby ona to żaden 1I1ie~ły ikileij111o·t, lecz ziwyikły 

powodzenie i wiele s.zic·zęścia. Te1"az, ma Towarzyszyłem' jej wszędzie z obo- ~agle umarła! smur !Pereł, ja,ki dzi.iś nosi p.rawie każida 

jąc lat 70, jeistem s!Zczęśliwy, bogaty, ' wiąz1ku, ale pa-oszę nie pir.zYJP'll!s.z1czać, że Powie !Pa.n, że katdv człowiek w afa· dama. Sąidiziiłem, że hrabLn1a nie iprzywią 

ofoczony miiłością ii szacunikiem, a z ją kochałem. O nie! W moim opowiada· kn.t szału, wyiraża fakle życzenia. że do f.aikitu mgilntęcia peTe1: żadnej 

przes.złości moj.ej mogę być dumny. I niu miłość nie od!grywa ża1dneij rol'i, rpr~e Ałe nastwmego dnia, maleziono ak· uwagi. 

A jednak niewiele brakowało, bym . dwnie. Niell!awidziłem iak Wl'>zyscy, kltó· Łorkę nieżywą! I iz.nów roziległy się, ~'aik ZJWytkle, ip'rze 

zrobił fałszywy krok. Czy mam to panu ' rzy się z inią srt)'lkdi w żyiciu codz:iennem Nie i~stem człowte:kiem p>t'zesąidnym, }Qleńs1twa. Udawałem oczywiście, że nie 

opowiedzieć? Będzie pan pierws12:y, któ- ,
1

' D1ia iillillych, dla tych, z Mórymi utrzy· ale miimo fo, chodziłem dwa dni, 1alk !Olie mam o ni1czem ~o~ęda, gidy nagile uwagę 
ry się o tern do·wie. Jest to bardzo dziw- . mywała stosunlki towarzyski·e, bvła uoso przyitomny. Życzenia tei kobiety sipeł· moją zwtróciło iedno wyirze1czooe przez 

na hiistorja, a pozatem bard1zo dawna, ! bieniem łagodill'ości i dobroci. Ale ja nie· niały się n.a1z.1byt sz)'lblko. To działało nią zdanie: 

Skrad'1eml Taik, to ja. Bo grałem! J,a,k . nawidziił-ern. i nie byłem osamot1I1i,0111y w nieipoko~ąco. - Oddaiię dwa l1ata żvc:ia z;a odzy· 

pan wiidzi, niewiele bukowało do po· j ~wei nienawiści. Czas miriał. Powołi śmierć aiktol'lki tira- skanie tei lkolliii. · 

pełnienia ipll'zesitęipstwa... któire zres1Zltą 1 Nienawiść rodzi się zazwyczai ;ii;e ciła swó,j tajemniiczy charaiktter. Dopiero P.roiszę się IIllie śmiać ... Czułem, że je­

iuż się ni,gdy nie powt~rzyto. . . \ SJtrachu. A ja ,ieii .się bałem. DI:i mnie by: n1a:stępttJ.y wypaidieik porzytpomn .iał mi jesz· stem srhraicony. Wiedzfołem, że ta demo-

Należy przYJP!USZC>Zac, ze nae m1ałem, ła ona uosob1emem wszystkiego zła 1 cze raiz itę hilSlto·rię. ufo1z1nia ik01bieta d,owie się prawdy. 

skłonności zbrodniczych. Okradłem nie· \ dziś jeszcze, po tylu latach, nie mogę je· Opętał mnie d001.on gry. Stało się to Prócz nas, w ;pokoju niilkogo nie było. 

zwyikłą ko Metę i jeśli opowiadam pianu i szciz·e zrozumieć na czem polegało ta· prawdopodobnie ipod W!J>ływem tej okrop Wlbrew woli, wyciągnąłem z kie&zeini 

tę histoirję, czyiilię to nietvlko z te,go i iemni>cze iei ocLdziaływanie na ludzi. nej kobiety, która iadem namiębności za SZ\!lltlr skradzionych ipeireł i podsunąfom 

wz;ględiu, aiby mówić o sobie, i.ile właśnioe !! Wispominiałem prze.diem o ie~ nie1by· truwała · dookoła sJ.e:bie całą aromosiferę. jei pod oczy. 

o ni·ei, o hrabinie Jasiset-Groelitz. wałem szczęści1t1. Było ono ziduimiewa~ą- Sikończył·o s.ię na tern, że przegrałem W te~ chwilli - sądziłem pocz.ątlkowo 

Nazwisko to ipMlitl pewno ies1 majo- I c'?. Wszystlko poddawało się jej wol~. większą s·umę pieniężną. Mój wie.rzyciel że był to ~utek oj!romne.j radości, za„ 

me. Ale paiil nawet doPlyśleć s[ę nie mo , Pewnego wi1ec<Zoru hrabiiIJ.a wróciła wyiroa,czył mi 48 !!odzLn na uregulowa- chwiała się na nogach i ręlką zła.'{)1ała sio 

że (pan jesrt zibyt młody) -;- co to :oazwi-

1

' do. dom~ ogromnie zden~rwow~a. Zhu· nd~ ~a.>rciainego długu. \Y ?lałem . rzrro~i~ za ~łowę. 
i.ko oznaczało przed 45-cm laty. dz1łem s1ę ze Sllll\l, ctzeikai1ąc na 1e1 rozlka· na}'Wlęlksze głrupistwo, n'l'Z op-owiedz,1ec Podn"ioołem ją z ip·odłol!i. 

HrabLna Jasset-Groeliitz, to był sym· I· zy. Nie pozmałem jej. Nigdy nae widzia- matce o wszyis,tkiern i zabnć iei ostaiinie Była już nieżywa. 

bol elegancji, l~si\llSu i piękna. łem tak wylkrzywioilllei twarzy. To była oszczędności. Leikarze nie 1zidołall us·talić pil'zy.czy-

Miałem 25 lai, gdy zostałem pirywait· j iaikaś n1ieludzka maS'ka. · Dliaitego skradłem ko•llię i U'CZ)'Uliłem ny foij nia;głeij śmierci. Gdy terra.z p.rzyipo-

nym seilc,retarzem hrabiny. Ni>e wierzę, Przyozyiną jej niezwyMego gn,iewu to z taką stanowczością i zaraz.em z ta- mi!nam sobie ten taijemnfozy wypadeik 

si.by miała wówczi~s 30 lat. Bvła ~ s.z1ca:y· l był jakiś .markiz, który porzucił ią dla. k!im spokoje~, lkit&ry i.es~ za1~cziaj ~.ut wyidaje. mi się, że molie hraibiinie ipozo~ 
tu swej urody. Nieboszczvik hraib1a pozo ~lktoreozki. kiem sytuac:jll bez wyiścia. · stały Jeszcze dwa lata tycia i ona je 

stawił je~ niez,mierz.on1e bo,l!aciwa. Pr.zy· ! Nie wi!em i nj1g.dy '>ię • nie dowi,e,<lziia· .. Ni.e pir,zy~zfo mi. fo ~ ;~i elką kudno; I sprze.dał,a„; ~a. koliię. • 

znać trzeba, że u.miała te boj!actwa od- łem, co zaszło owe1j!o w11eczoru m1ędizy sc1ą. Zaufame hrabiny i 1e11 bra:k uwag1, Nie śm1e7 się iprun ze m111e ... 

powie.d!lli'o wykorzystać, spędzając więk hrabiną a markizem. Leoz hrabLna była pozwoiliły mi zabrać ko~ę z 01twal'ltej HraJbiina nfo była zwylkłą kobietą„. 
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